Nr. 59 (Wydanie porannej. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 


miesięcznie 2 korony; 
k dwaraaową dorawg do domy donpłaca się 60 haierzy; 


na prowincji: 
u jednorazową przesyłitą: z dwurazową przesyłką: 


rocznie . . . 30 K — h] rocznie . . . = 
kwartalnie 7 „50 „| kwartalnie . . 9su—» 
miesięcznie , 2 „50 „|! miesięcznie . . $s—%» 


W Niemuzech salesięcznie 3 M. 50 ten. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękoptsów Redakcja nie zwraca. 


Aku „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, piae Marjacki L 7. 
Telełonu Ni. 154. 
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teńaktorowie! 


oczywiście niesłychanie 


| Ć| niewygodną i niepożądaną  czynownictwu. 
` Nie będzie un» mogło raportować do Pe- 
Eg Czas odnowić tersburga o rebelji polskiej i żądać 


stamtąd carte blanche dla dalszych orgij sał 
dacko- policyjnych. Ruch strejkowy wśród 
robotników miejskich — choćby doszedł do 
najdalszych swych granic — nie ma przecież 
nic wspólnego z ogółem narodowym, 
bo nietylko nie solidaryzuje się z nim cała 
masa inteligencji umysłowej i klasy posiadają- 
cej, ale tak samo obcy on jest w zupełności 
sercom ludu wiejskiego.  Nieprzejednanym 
wrogiem i tamtych i tego ostatniego -— ta 
czynownik, tea typowy, prawosławny 
Moskal, zaciskający w jednej ręce nahajkę, 
drugą zaś wyciągający chciwie po łapówkę. 
Zachodnie hasła socjalistów — używane przez 
nich do systematycznej, upartej walki z ka- 
pitaiem, wielkim przemysłem fabrycznym, 
górniczym itp. — te dogmaty nie zagrzewają 
wcałe serc jakich 90 conajmniej odsetków 
narodu naszego, bo ponad warunki bytu 
powszedniego — lepsze, czy gorsze — o gół 
polski stawi zawsze świętą sprawę Swej 
wolsitości i niepodległości politycznej, która 
drogą demonstracyj i rozruchów ulicznych 
kroczyć absolutnie nie może i w ogóle ani 
na chwilę wstąpić na nią jej nie wolgc. Za 
wielka, 2a święta! Więc nie dziwna, że 
żal i ból ugromny ogarnia społeczeństwo na- 
sze na widok tej krwi, bezcelowo, mar: 
nie na brukach miejskich przelewanej — a 
straszne -przekleńsiwa padają na glowy 
sprawców i winowajców tych strat! 

W Petersburgu zaczęło się i skończyła 
rychło... Do tego, aby i w ziemiach polskich 


przedpłatę na 


Dziennik Polski 
A A 
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PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 


we Lwowie © korony 
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 kal.) 
na prowincji 2 kor. 5O hal. 
(a dwurazową przesyłką © kor.). 
TESO 
Przy Dzienniku Polskim prenumerować można 


+ BLUSZCZ + 
uajlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkicm 
mbd najświeższych I tablic krojów. 

SLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie £% korony 
ma prowincji Æ kor, SBO hal. 


Zmarnowana krew... 
Lwów, 6 lutego. 


wi -.4 Petersburgu się zaczęło i skończyło | ta ruchawka strejkowa ustała i aby kres no- 
z! ice. W nieszczęsnej Warszawie, na zie- | łożyć rzeziom ulicznym, rząd carski ręki „’îni- 
miach polskich, przepojonych już krwią i | cowsiiej“ jakoś nie przykłada zgoła. Weli 


łzami nieprzeliczonych tysięcy ofiar, Świętych 
męczenników sprawy narodowej, pijane żoł- 
dactwo rosyjskie wyprawia orgje bestjalskie, 
morduje, kaleczy, rabuje Bogu ducha win 
nych przechodniów, czy biernych widzów tej 
socjalistycznej ruchawki, a władze rządowe 
tak się zachowują, jakby formalnie rade były 
temu widowisku. Coraz głośniej odzywają 
się podejrzenia, że policja rosyjska doskona- 
le wiedziała naprzód o zamierzonych 
przez socjalistów demaeiiracjach, że mogła 
zawczasu im zapobiedz i nie dopuścić do 
katastrofy, Lecz nie uczyniła tego z roz- 
mysłu — bo sama spragniona już była 
szerszego pola do popisu i... obłowienia się 
wśród powstałego zamętu. Nie dość jednak 
tej poprzedniej, celowej bierności i bezczyn- 
ności organów policyjnych i czynowniczych. 
Słychać oto bardzo prawdopodobne domy- 
sły, iż dla przyspieszenia wybuchu demon- 
stracyj, wypuszczono pomiędzy lud robotni- 
czy i proletarjat miejski sforę agentów 
prowokacyjnych. Nikczemna taktyka te- 
g0 rodzaju zbyt właściwą jest policji 
specjalnie rosyjskiej, aby módz Stanowczo o- 
przeć się podejrzeniu, że i w tym wypadku 
Jej użyto „ze skutkiem“. Podejszenia i do- 
"og w tym kierunku, rozświetli niewątpli- 
wie prędzej czy później przyszłość — kie- 
dy na grobach ofiar nieszczęsnych da 
Wno już poroŚnie ruń zielona... Tymczasem 
teakcja czynownicza — pod skrzydłami 
„wzmocnionej ochrony“ — zapuści ponownie 
Swe szpony drapieżne w kraj i społeczeń- 
stwo i jak upiór w bajce tuczyć się będzie 
krwią żywych i umarłych... 

Zupełna jałowość wypadków war- 
Szawskich i prowincjonalnych, pod względem 
jakiejkolwiek w nich przymieszki patrjoty- | 


tłumić ją bagnetami. Prośby, zaklęcia, prze 
strogi rozważnej i dojrzałej wię:szości pa- 
trjotycznej w narodzie, nie mają niestety po- 
słuchu u podnieconego długotrwałą agitacją i 
zapachem krwi proletarjatu robotniczego. Po- 
zostają jeszcze aranżerowie i reżyserzy tego 
krwawego widowiska: przewódcy socjalisty - 
czni. Czyż sumienie i uczucia ludzkie zupeł 
nie w nich ostygły, zakrzepły w sekciarskiem 
doktrynerstwie, iżby nie zawrócili tłumów 
nieszczęsnych z tei drogi, na którą je go- 
pchnęli? W Rosji ich przyjaciele polityczni 
uczynili to — bo się snać przerazili strasznej 
odpowiedziałności za krew tysięcy... Obyż i 
w ziemiach naszych padło na nich jak naj 
rychlej takie przerażenie i zgroza! 


„Brzaski wiosny“ na Węgrzech. 
Lwów, 6 iuiego. 

Po ostatecznem walnem  »wycięstwie 
stronnictw opozycyjnych nad psezdoliberal- 
nem, czyli rządowem na Węgrzech — dzięki 
czemu to ostatnie znalazło się dziś niemal w 
rozbiciu, pierwsze zaś wejdą do nowego ssj 
mu w numerycznej pizewadze — zaczyia S'Ę 
tam dość wcześnie klarować sytuacja polity 
czna. Opozycja, tryumfująca zresztą zupełnie 
słusznie, daje teraz wyraźnie do zrozumienia, 
że dość ma już walk retorycznych i teorety 
cznych w seimie i poza nim w obronie swych 
haseł i programów, nadszedł natomiast okres 
jej czynów. Innemi słowy: rozporządzając tak 
wielką ilością głcsów w kraju i sejmie, d9- 
maga się ona udziału w rządach. 

Wielce znamienną w tej mierze jest enun- 
cjacja naczelnego jej wodza, Franciszka Ko- 
szuta, wygłoszona przed kilku dniami na 
bankiecie wMiskolczu. „Gdybyśmy— rzekł —żvii 


Nie wiadomo, kto cierpiał więcej: ona 
czy on? A męka była długa: z trudem przy- 
chodził na Świat ziemi dziedzic nowy. 

Wreszcie przyszedł... 

Ostatnie krople zimnego potu spłynęły 


U 
' 7 i 
ERC | ja po czole Ewki... uśmiechęła się, słysząc krzyk 
í łd$, | dziecka i dała słaby znak ręką, by pan Onufcy 
tus | zbliżył się. 


— Syn? — spytała. 
Powieść obyczajowa 2 X01 wieka. 


156) 
Kazimierz Gliński. 


— Syn! — odpowiedział. 

— Nasz syn!... — szepnęła. 

Przygarnęła męża do piersi i ucałowaia 
go mocno, mocno... 

A szczety opłatek był z niej, taka krucha, 
blada, taka zmęczona. 

Z trwogą patrzał na nią pan Onufry; o 
zdrowie jej pytał siostrę zakonną i bavkę- 
znachorkę, ale te ukoiły niepokój jego, choć 


Pan, Onutry M ramiona ją SOC. ft 

niech-że syn będzie, niec e 
— KFie mu damy imię? 

Po ien „twojego, Ewciu !.. 

wili zawołał wstając: 


zwiastowajzk błogosławiona chwilo, która mi na dzień drugi zła febra przyszła i Ewka bre- 
się musi gnie WINĘ tak pomyślną. Przesilić | gzić zaczęła. 


w rodziców twoich przed życiem 
m RO 
a: ni s, dy na niem łaska Boża spo- 
łów w swych | (0 będzie twój, krew Powa- 
Za e flach mający. 

ai Paii dni, miesiące za mie- 
ał żan,. 'Ufry na krok jeden nie od- 
a, grosz, jaki miał u ojców Do- 
posług wynajął i cd nich, dziewkę wiejską do 
jagody zbierał: a Wyrostka, by drwa rąbał i 
przy skarbie ieie jako piastunka czuwał 


W połowie 
zakonną dla czy 
i babka wiejska, 


Pana Onufrego ogarnął straeb. f 

Nie odstąpił już od łoża Ewuni, dni i 
noce bezsenne przy niem spędzał; nic nie 
pił, nic nie jadł, patrzył jeno w oczy zamknię- 
te kochania swojego, w twarzyczkę księży- 
cowej bladości, słuchając niespokojaego | 
piersi oddechu, cichego jęku, ocz 
| 
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skargi jakiejś, która wyrywała się czasami 
z ust chorej. f 

Nie spała, choć oczy miała przymknięte, 
Znać była niepokój w twarzy siostry zakon- 
nej i w zmarszczkach czoła znachorki. 

— Nie karz mnie, Panie! za wielkie 
grzechy moje — szeptał na pół przytomny 
pan Onufry. — Pozwól mi do końca Żywoia 
z uwielbieniem Imię Twoje wymawiać, a 


lata ktoś przysłał siostrę 
wania przy chorej, zjawiła się 
Nocy pew dużą praktykę mająca. 
ne 
dał się słyszeć. pierwszy bolesny krzyk 


Pan Onufry u łoża kięczał. 
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Dr K. OSTASZE 


We Lwowie poniedziałek dua 6 lutego isU5. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


w kraju napra wdę konstytucyjnym, to stroani 

ctwo nasze (niezawisłe) musiałoby naturalnie 
dojść do steru rządów. Jest bowiem do tego 
tak samo uprawnione, jak każde inne. I nie 
ma żadnej przyczyny, aby tak się nie 
stało! Program jego nie jest antidyna- 
styczny; co więcej: nie stoi wcale w prze 
ciwieństwie do tzw. tradycyj, Mimo to jednak 
pauuje od 400 lat zapatrywanie, Które i dziś 
jeszcze niestety wpajają w koronę, że miano- 
w'cie Węgier nie stanowi siły, lecz owszem 
słabiznę tej korony... Zdaniem niejem. czas to 
niedaleki, kiedy rząd należeć się będzie naszej 
większaści. Ca do mnie, nigdy fie wzdycha: 
łem do władzy, pragnąłem natąsiast z po- 
mocą  przyniesionych do ojczyzny remini- 
scencyi, walczyć do końca meg» życia o do- 
bro ojczyzny. Gdyby jednak ld}, czy komu 
innemu z nas, czy ewentualnie sarie dał do 
rąk tę władzę, to oczywiście rwt i ja zaś 
również, nie mógiby m się cą.mać przed jej 
ujęciem! Lecz i w takim razie qie€ tapomniał- 
bym nigdy o świętości zasad mołch i o po- 
święconej im działalności całej mego życia. 
Być może, iż to tylko są nadzieje nasze, co 
do przyszłości, lecz ta, jak sądzę, już nieda- 
lekol Na horyzoncie widać już brzaski 
wiosny i po zimie wzejdzie: — blask ożyw- 
czego słońca... Wtedy też okażą się potrzebni 
mężowie czynu i pracy..." 

Wnosząc z tej przemowy Koszuta — 
który bądź co bądź dzisiaj po raz pierwszy 
mówi o objęciu rządów przez jego Stron- 
nictwo — sam wódz Opozycji mie łudzi się, 
iżby to zaraz w tej chwili nastąpić już miało, 
luv mogło. Snać wie dobrze, jak głębokie 
uprzedzenia zakorzenione są jeszcze do tej 
pory w zamku królewskim w Budzini: 
i jak samo nazwisko „Koszut* musi tam bu- 
dzić roje niezbyt miłych wspomnień history 
cznych z przed lat 50... Słowa jego mają też 
— zdaniem naszem — w tej chwili wartość 
i znaczenie wyłącznie sondy, wprowadzonej 
zręczną ręką chirurga do wnętrza głębokiej 
blizny. Na każdy jednak sposób — syn Lu- 
dwika Koszuta i spadkobierca jego ideałów 
politycznych, zdeklarował się ałziŚ publicznie 
jako... regierunosfdhig! Za [bjaw wysoce 
charakterystyczny co do dzi$jtjszej Sytuacji 
na Węgrzech uważamy tę okgfrzgość, że np. 
taki Pest. Llavd, naczelną 
liberalnego, podając św 
czelnem przyteczoną mowę Koszuta, uczynił 
to bez jakichkolwiek komentarzy... 
Czyżby i liberali węgierscy widzieli już na 
niebie ten „brzask wiosny”, © którym wspo 
mniał na końcu swej ęnuncjacji wódz zwy- 
cięskiej opozycji ? 

Bez porównania otwarciej, a w zupełnie 
stanowczym tonie, formułuje prawo „niezawi- 
słych* do udziafu w przyszłym rządzie, organ 
tego obozu, radykalny Filggetlen-Magyaror- 
szag. Pawiada on jasno i wyraźaje, że wobec 
zwycięstwa opozycji, — bez względu na jej 
frakcja, a na podstawie wsgólnegu jej progra- 
ma wyborczego — z jej szeregów powinny 
być osobistości do utworzenia gabinetu 
zawezwane. Celem zaś oBtałecznym wszyst- 
kich odcieni tego obozu jest: wywalczenie 
zupełnej nieoodiegłości Wsgier i czysta 
unja personalna.. Przyominamy, że pi- 
sząc o wyniku ostatniej kampanji wyborczej 
na Węgrzech i zwycięstwie Stronnictw opo- 
zycyjnych, wyraziliśmy przekonanie, iż zaró 
wno «oszutowcy, jak iane pokrewne im fra- 
«cje, całą siłą pary zmierzają konsekwentnie 
do tego ideału narodowego. I... prędzej czy 
później osiągną go — to zdaje się nie ulegać 
watpliwości. 
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nie Oez mi jej, mie bierz, Ojcze mój miło- 
sierny |... 

Pięć dni niepokoju, pięć dni męki i tyleż 
nocy nieprzespanych zwaliły pana Onufrego. 
Słaniał się, gdy Szedł, ale nijak namówić się 
nie dał, tylko głowę do poduszki przyłożył, 
pokczepić się snem. Odpoczywała siostra za- 
konna, odpoczywała znachorka — on czuwał. 

Aż cto dnia pewnego, O południu, Ewka 
usnęła snem spokojnym. Odetchnęła pierś siv- 
stry, zmarszczka zmknęła z czoła znachorki. 
Teraz ciszy potrzeba, spokojul.. Niech śpi, 
niech w onym błogosławionym śnie się 
wzmacnia. 

— Idź na spoczynek i waćpan — nalz- 
gała panna milosierdzia — bo gdy się obudzi, 
a tak zmizerowanego waćpana obaczy, po 
raz dsugi zachorzeć gotowa. 

Ale jako że mu teraz IŚĆ było, a nie 
przypatrywać się temu miłościwemu snowi 
Ewki, jej piersi, oddychającej spokojnie, jej 
ustom, jakby w pół marzemiu rozchylonym ?... 

Został, dopóki nie zapadł mrok, 

Wtedy raz jeszcze usiadł przy niej i na- 
pawał się anielskim wyrazem jej twarzyczki, 
przez którą przesiewały się alabastrów prze- 
źrocza, przejrzystości nieziemskie, Świetlany 
jakiś płomień duszy, utajozy niby w amfo- 
rze drogocennej, wykutej z perły jednej. Ewka 
oddychała spokojnie, uśmiechała się czasami 
do snów ją nawiedzających. 

Siostra zakonna stała nad nią i badała 
tętno serca. ] 

— Febra minęła, krzepi się, wzmacnia... 
Nie budzić jej teraz, niech Śpi — niech śpi... 
My już przy niej noc całą czuwać będziemy, a 


niech się dzieje, jako Ty chcesz, Panis mój, | waćpan idź i daj znużonemu ciału adpoczynek. 
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Rok XXXVII. 


Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz””petitowy zibo jego miejsce 20 halersy 
Za jeden wierza petltowy w rubryce Nadesłane 40 balersy 
Drobna ogłoszenia po 8 halerze za słowo. — Najmniejsna 
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czyńy udział 


w olbrzymim wybosze 
najtaniej sprzedaj 


prz. asa 
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Listy z Paryża. 
Paryż, 2 lutego. 
(Nowy gabinet i jego charakter. — Maurycy 
Rouvier. — Szkoła pojedynków na pistolety). 
emt) Mamy zatem nowy gabinet! Licząc 
od narodzin republiki, jest to już czterdziesty 
pierwszy gabinet z rzędu. Jak na trzydzieści 
pięć lat istnienia republiki, cyfra to bardzo zna- 
czna i bardzo wymowna, jest bowiem najlepszem 
świadectwem szybkiego przeżywania się gabine- 
tów we Francil. Czy ten nowy gabinet, z Mau 
rycym Rouvierem na czele, będzic szczęśliwszym 
od swoich poprzedników i zdoła się dłużej 
utrzymać przy sterze rządów, zawcześnie dziś je- 
szcze 0 tem mówić. To pewna tylko, że narodzi- 
ny jego entuzjazmu nie wywołały; przeciwnie, 
przyjęto go tak chłodno i nieprzychylnie, jak 
mało który z gabinetów poprzednich. A to lat 
matuzalowych nie wróży. Co do kierunku poli- 
tyki, którą uprawiać zamierza, to gabinet Rou- 
viera przedstawia się jako dalszy ciąg rządów 
sekciarskich Cumbesa. Wskazuje już na to sam 
skład jego (5 republikanów i 6 radykałów i 
radykalnych socjalistów), wskazuje zwłaszcza 
powołanie do niego najzażartszego bojownika 
sprawy rozdziału Kościoła od państwa, dep. 
Bienvenu- Martina, w charakterze m nistra wy- 
znań, a referenta projektu podatku dochodowe- 
go, dep. Merlcu, w charakterze podsekretarza 
stanu dla skarbu. Powołanie obu tych ludzi ił 
do tych właśnie tek, jest najlepszem śŚwłade- 
ctwem, że choć Combesa niema, duch jego 
w nowym gabinecie pozostał, wiadomo bawiem, 
że rozdział Kościoła od państwa i wprowadze 
nie podatku dochodowego, stanowiły główne 
puukta programu rządów Combesa. Gabinet 
R'uviera tę samą zasadę sobie postawił, co 
zresztą zaznaczył Rvuvier w swojej mowie prd- 
gramowej. 

Wszystko to, razem wzięte, sprawia, że 
gabinetowi Rouviera diugiego nie wróżą życia. 
Co» prawda, przepowiednie takie, zwłaszcza we 
Francji, zaw'.d ą często. Toż i gabinetowi Com- 
besa wróżono swojego czasu żywot zaledwie 
kilkotygodniowy, a jednak przetrwał on blisko 
trzy lata i wogóle należał do najdłuższych ga- 
binetów za rządów trzeciej tepubiiki. Może więc 
i Rouvier, mimo niekorzystnych horoskopów, 
„utrzyma się u atęru.gządów, przynajmnie; tak 
długo, jak jego poprzednik, a może dłużej je” 
Szcze. Bo R.uvier ma niesłychane szczęście. 
Skandalów i skandalików miał w życiu całe 
mnóstwo, a jednak zawsze wychodził z nich 
czysta! Jak kot, tak Í on przy upadku spadał 
zawsze na nogi. Dość przypomnieć tu sprawę 
panamską. Rouvier stał wtedy na czele listy 
sześciu deputowanych, których wydania doma 
gal się sąd. Pięciu towarzyszy jego zmieciono 
z powierzchni, jeden tylko Rouvier pozostał 
dalej na świecznizu. To się nazywa mieć szczę- 
ście! Służyło mu ono stale i w innych aferach 
— a miał ich sporo — w takich nawet, z któ- 
rych każda poszczególna zdoinaby była najwię 
kszym iawet zachwiać kolosem, a przynajmniej 
skompromitować go na całe życie. A tymcza- 
sem Rouvier wychodził z nich zawsze niewinny 
jak baranek, gromadząc iaury, laury i lsury. 

Prezydentem gabisetu jest Rouvier obecnie 
po raz drugi, ministrem już po raz siódmy. 
A pochodzenia pałudniowiec, o typowych ry- 
such Beduina, ma wszelkie cechy pałudniowca: 
bezgraniczną ufaość w siebie, ogień, spryt 
: niesłychane szczęście, o którem wyżej. Akcent 
tylko posiada Czysto paryski, pozbawiony nawet 
cienia langwedoku. Karjerę życiową zaczął jako 
adwokat, już jedna: jako młodzieniec brał 
w Życiu publicznem W dzień 
Uspokojony dotknął, mimo zakazu, mare 
murowych paluszków Ewuni i do przyległej 
izby poszedł, gdzie kuchnia była i twardy 
stał tapczan, rogożą pokryty. Nieprzemożony 
zmagał go sen. Zaledwie żupan z pleców 
zrzucił i brzegu łoża dotknął, jak kamieniem 
padł na posłanie 

Pomimo jednak zmęczenia śmiertelnego, 
pomimo pęt, w jakie go sen ciężki okuł, 
duch niespokojny pokonywał ociężałość i 
zmęczenie ciała. Drugie kury nie zapiały 
jeszcze, jak zerwał się z pościeli i lekko u- 
chylił drzwi do pokoju Ewuni. 

Zakonnica podbiegła. 

— Jako jej jest? — spytał. 

— Coraz ciszej, coraz spokojniej oddy- 
cha. Nie budź jej waćpan otwieraniem drzwi, 
a szeptem, który zasłyszeć może. 

Pan Onufry odszedł i znowu runał na 
łoże. Odrazu się oczy przymkhęły, czuł, że 
go porywa bezwład, z którym już walczyć 
sił mu zbraknie. Jednakże po krótkiej godzi- 
nie snu, znów się zerwał; stał chwilę po 
środku izby, z przemożnym Snem walcząc, 
a rozproszoną przytomność zbierając, by módz 
pewny krok zrobić, o żaden sprzęt nie po- 
trącić i drzwi cicho otworzyć, 

Noc jeszcze była. Księżyc nad góry się 
wzniósł i bladem Światłem wąwóz oświetlił, 
w powietrzu jednak drgał już przedświt po- 
ranku: niebo miało barwę spłowiałą, gwiazdy 
gasły, potok uroczyściej Szumiał, drzewa 
szeptały cicho, jak to bywa przed chwilą 
przebudzenia się ziemi, 

Pan Onufry zbliżył się do drzwi pokoju 
Ewki. 
Żadnego szmeru, szelestu, ani poruku 
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pracował w kantorze bankiera greckiego Zefiro- 


pula, wieczorami zaś wygłaszał płomienne mowy 
w stowarzyszeniach i na zebraniach politycznych. 
W chwili proklamowania republiki był gene- 
ralnym sekretarzem departamentu Bouches-du- 
Rhône, a w rok potem członkiem Zgromadzenia 
narodowego, w którem zasiadał na skrajnej 
lewicy. W r. 1876 został wybrany do Izby de- 
putowanych. W r. 1881 był ministrem handlu 
w gabinecie Gambetty, w r. 1884 piastował tę 
tekę w gabinecie Ferryego, w r. 1887 był pre- 
zydentem gabinetu i ministrem skarbu, a na- 
stępnie piastował tekę ministra skarbu w gabi- 
netach: Pirarda, Freycineta, Loubeta i Ribota. 
W grudniu r. 1892 ustąpił, obwiniony o współ- 
udział w sprawie Panamy. Wybierany w latach 
następnych dwukrotnie do lzby, odznaczył się 
jako znawca spraw finansowych i objął teź 
w czerwcu r. 1902 tekę ministra skarbu w ga- 
binecie Combesa  Tekę tę zatrzymał obecnie 
jako prezydent gabinetu i spadkobierca „idel“ 
Combesa. 

Paryż posiadł obecnie oryginalną instytu- 
cję: szkołę strzelania z pistoletów. Pomysł do 
niej dał lekarz tutejszy, dr. Devilliers, a celem 
jej jest ćwiczenie uczniów w władaniu pistoletem 
na wypadek pojedynku. Oryginalność nowej 
instytucji połega na tem, że ćwiczenia w strze- 
lania odbywają się do celu żywego, przy 
pomocy specjalnie do tego sfabrykowanych 
kul woskowych. Zadaniem szkoły jest przy- 
zwyczajać uczniów do mierzenia w żywych 
ludzi i w ten sposób „hartować” ich nerwy, 
w razie, gdyby rzeczywiście przyszło im strzelać 
do przeciwnika prawdziwemi kulami. „Wynała- 
zek“ dra Devillierssa tak się podobał Paryża- 
nom, że zawiązało się odrazu osobne stowa- 
rzyszenie, które dziś liczy przeszło 3000 człon- 
ków, a hrabia Potocki użyczył na cele szkoły 
swego parku, gdzie odbywać się będą ćwicze- 
nia pomysłu dra Devilliers'a. Prawdopodobnie 
akcja antipojedynkowa nigdy nie znajdzie 
w Paryżu uwzględnienia. Dotąd było trudno ją 
tam rozpowszechnić, teraz będzie to chyba nie- 
możliwem. 


Z bałkańskiego kotła. 


Wobec wojny na dalekim Wschodzie 
i ostatnich krwawych wypadków w caracie, 
uwaga Europy odwróciła ssę na jakiś czas od 
półwyspu bałkańskiego 1 jw, jakie 
tam zaszły i niewątpliwie z nastaniem wio- 
sny zajdą. W Macedonji i Albanji nie jest 
wcale spokojnie. Porta powtarza manewr ze” 
szłoroczny, gdy na wiosnę 1904 roku biegły 
od jednego końca Europy do drugiego po- 
głoski o przygotowaniach wojennych Austro- 
Węgier celem zaboru Macedonji. W lutym 
agencja urzędowa telegraficzna w Konstanty- 
nepolu zaczęła 2 naciskiem utyskiwać z po- 
wodu buntu Albańczyków w Starej Serbji. 
Baszowie tureccy nagle zainteresowali się 
dolą tamtejszych chrześcian i utrzymywali, że 
należy ich ochraniać przed ssmowolą bejów al- 
bańskich. Sułtan, „pan potężny i władca lito- 
ściwy*, postanowił przeto otoczyć opieką 
chrześcjan wilajetu w Skoplji. Istotnie, bata- 
ljon za bataljonem, baterja za baterją szły na 
północ ku Mitrowicy, gdzie w dolinie Limu, 
na terytorjum Sandżaku Nowo-Bazarskiego, 
stoją już wojska austro- węgierskie. I w prze- 
ciągu kilku tygodni zgromadził sułtan na 
szlaku, którym musiałyby iść wojska austrja- 
ckie, przeszło 40000 żołnierza. 

Rzecz prosta, że w Wiedniu poznano się 
na tej demonstracji. Dzienniki, zbliżone do 
ministerstwa Spraw zagranicznych z przeką- 
sem zauważyły, że koncentracja wojsk tu - 


pacierza, który prawie nie scnodzii z ust 
siostry zakonnej. Zali posnęły obie nie- 
wiasty  czuwające i chorą pozbawiły może 
opieki potrzebnej? 

Otworzył drzwi. 

Czuwały... Siostra, widząc wchodzącego, 
położyła palec na usta i zbliżyła się cicho. 

— Jako jej jest? — zapytał, 

— Coraz cichszy, coraz spokojniejszy 
ma Sen. Zakryłam okno, by Świt jei powiek 
nie drażnił, nie przerywał marzeń. Widzisz, 
jak oddycha równo, lekko! Niech śpi choćby 
do południa, a waćpan markocisz się da- 
remnie i spanie sobie przerywasz. 

Pan Onufry ukląkł u łoża chorej i uca- 
łował kraj jej przykrycia. Poruszyła się lekko, 
westchnęła... Dojrzał uśmiech na jej twarzy. 
Wracało zdrowie, wracało szczęście, powra- 
cało kochanie jego. 
| Teraz już całkiem uspokojony, odszedł 
i zasnął Snem twardym, w którym żadnych 
snów nie ma, ani marzeń... 

Blady świt błysnął... 

Pan Onufry miał wrażenie, jakby ktoś 
nad jego łożem się pochylił. 

Otworzył oczy. 

To stała nad nim siostra zakonna. 

— Jako jest jej? zapytał. 

A siostra pochyliła się i szepnęła: 

— Umarła I... 
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reckich, raczej na akt nieprzyjaźni przeciwko 
Austro Węgrom wygląda, niż ma zamiar za- 
bezpieczenia chrześcjan. Do wyprawy austro- 
węgierskiej nie przyszło. Późnym latem woj- 
ska tureckie powróciły do Monastyru, Salo- 
niki, Adrjanopola i do okręgów Azji maiej- 
szej. Teraz gra zaczyna się na nowo. Dzien- 
niki wiedeńskie i budapeszteńskie narzekają, 
Że sułtan zwleka z zaprowadzeniem reform. 
Sułtan uważa, że jest to zapowiedż bliższej 
interwencji zbrojnej. Znowu tedy śle do Mi- 
trowicy i Skoplji materjał wojenny, wolsko, 
tajne instrukcje dla baszów i dla Albań- 
czyków. 

Czy Austro-Węgry mają istotnie zamiar 
sięgnąć po zachodnią część Turcji? Niewąt- 
pliwiel O okupacji Bośnii i Hercogowiny 
mówiono przez lat ośm, a już w 1871 r. — 
jak świadczą pamiętniki Schaffiego — robiono 
do niej przygotowania. Pospiech, w jakim mini- 
ster wojny P:treich i szef sztabu generalnego 
Beck, prowadzą reorganizację artylerji, świad 
czy, że chcą ją możliwie prędko ukończyć. 
Wtedy okupacja może się zacząć. Nikt nie 
będzie chciał przeszkadzać Austtro- Węgrom 
w tem dziele. Jedyne Włochy, którym nie 
zbywa na chęciach, mają za mało sił i od- 
wagi. Proces rozkładu Turcji, rozpoczęty w 
1878 r., po latach dwudziestu i kilku znowu 
zrobi krok olbrzymi naprzód. 


KRONIKA. 


Djarjusz Iwowazi. 

Poniedziałek, 6 lutego. 

Powszechne wykłady uniwersy: 
teckie: W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 1. 6), o godzinie 6 wieczorem, 
Doc. uniw. dr. K. Hadaczek: „Sztuka rzymska, 
cz. Il“ (z obrazami świetlnymi). — W sali XIV 
uniwersytetu (ul. św. Mikołaja 1 4, Il p.), 
o godzinie 71/4 wieczorem, prof. dr. B Dem- 
biński: „Ostatnie lata Rzeczypospolitej Polskiej 
(1788— 1795)*, 

Teatr miejski: „Królowa cyganów“, 
retka. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W Izbie handlowej i przemysłowej: Pełne 
posiedzenie członków Izby. Początek o godzinie 
6 wieczorem. 

W Banku zaliczkowym (ul. Hetmańsxa 1. 10): 
XVII zwyczajne ogólne zgromadzenie członków 
banku. Początek o godzinie 5 wieczorem. 

W Kasynie miejskiem: Bal medyków. Po- 
czątek o godzinie 8 wieczorem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 
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Kalendarz. Poniedziałek, (6): Doroty P. 
— Bohdana. — (24): Xenyi prep. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 30, zachód o go- 
dzinie 5 minut 1. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: — 10 R. Pogoda. 

Mianowanie. Asystentem przy katedrze 
robót wodnych na politechnice lwowskiej, za- 
mianowany został p. Wiktor Łuczkow. 

= Konferencja poselska. W sobotę 
wieczorem w ratuszu obradowała konferencja 
złożona z posłów do Rady państwa, należą ych 
zarazem do R dy m. Lwowa, z członków sekcji 
finansowej, oraz z dyrektora magistratu p. Lu 
kasa, starszych radców Cetwińskiego i H obgar- 
skiego, radców Ostrowskiego i Jakubowskiego. 
Przewodniczył wiceprezydent miasta p. Michai 
ski. Na porządku dziennym była sprawa postu 
latów m. Lwowa wobec rządu. 

Postulaty te są ogólnie znane ìl wielokrot- 
nie przez Radę miasta podnoszone, a w sze- 
regu memorjałów i petycyj od lat mniej więcej 
dziesięciu bądź wszystkie, bądź część ich przed- 
stawiono rządowi centrainemu. 

Przeprowadzono więc obszerną, nad 90- 
trzebami Lwowa dyskusję, rozpatrzono dotych- 
czasowe wyniki i stan Sprawy ich obecny w 
Wiedniu, jakuteż omawiano taktykę działania na 
przyszłość. 

Pocieszającem wielce jest to wrażenie z tej 
konferencji, iż Koło polskie w Wiedniu na sku- 
tek usilnej interwencji naszych posłów w Wie- 
dniu skłania się niedwuznacznie ku przyjęciu 
najważniejszych postulatów Lwowa, jako żąda: 
nia swoje i że postawi je na jednym z naj: 
bliższych punktów potrzeb kraju. 

Z powodu zmiany gabinetu, u' hwalono też 
wysłać nowy memorjał do rządu, nieco od- 
mienny od tego, jaki wręczono drowi Kórbe 
rowi we Lwowie, różniący się jeno pewnemi 
uzupełnieniami. 

Z kolei. Ruch ogólny na szlaku kolejo- 
wym Borki wielkie Grzymałów podjęto na nowo 
dnia 4 bm. 

Wieczór z tańcami *na dochód tow. 
Bratniej pomocy słuch. wszechnicy lwowskiej, 
odbędzie się 8 lutego w salach Kasyna miej- 
skiego. Komitet uprasza Oo wcześniejsze zaopa- 
trzenie się w bilety, gdyż ponad ograniczoną 
ilość wstępów, więcej sprzedawać się nie bę- 
dzie. — Bilety i zaproszenia wydaje komitet 
codziennie od godziny 12 w południe do 2 po 
południu i od godziny 7—8 wieczorem w lo- 
kalu tow. Bratniej pomocy (pasaż Mikoiascha 
Ii p.), w dzień wieczoru w Kasynie miejskiem. 

Nowa ustawa przemysłowa. Z powodu 
przedłożenia przez rząd projektu noweli prze- 
mysłowej, na zaproszenie posła lzby handlowej, 
prez. Małachowskiego, odbyła się w ubiegłym 
tygodniu kouferencja członków sekcji przemy- 
słowej lzty, we Lwowie zamieszkałych, którzy 
informowali posła Małachowskiego 6 życzeniach 
i potrzebach rękodzielników i przemysłowców. 
P Małachowski zas'ęgał też w tej mierze opinii 
gremjum magistratu, jako władzy przemysłowej, 
ażeby w kom:sji przemysłowej Rady państwa 
zająć odpowiedne stanowisko. W dyskusji omó: ; 
wiono cały szereg ważnych kwestyj w dziedzinie | 

| 


Godzina 6 fano: 


rękodzieła i przemysłu, wymaga:ących ustawo- 
wej reformv 

Morderstwo i samobójstwo. Dnia 3 b. 
m. o godziate 4 popałudniu znaleziona w Czort- 
kowie w pomieszkaniu pp. Ch , panią Ch. z prze- 
strzełoną piersią, tudzież podporucznika 95 pp. 
z przestrzeloną skronią. jak z położenia denatów 
sądzić należy, że podporucznik zastrzelił naj- 
pierw swą ofiarę, a póżniej siebie, Dla braku 
wszelkich listów zmarłych sprawa jest tajemniczą. | 
Śp. Ch. osierociła męża i dwoje dziatek. Była 
to osoba 25 letnia przystojna i wesoła, ale 
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mimo to należy przypuszczać, że była niewinną 
ofiarą namiętaości rozamorowanego 23-1 taiego 
młodzika. Skonała prawdopodobnie natychmiast 
po strzale, podczas gdy podporucznik K. żył 
jeszcze, a przeniesiony do szpitala wojskowego, 
skończył o godzinie 2 w nocy. 

Kronika policyjna. Do trafiki przy ulicy 
Batorego l. 26, usiłowali włamać się wczoraj 
w nocy złodzieje i rozbili już jedną kłódkę. 
Zwabiony trzaskiem, zbliżył się do tego miejsca 
stójkowy, na jego zaś widok, złodzieje nit koń- 
cząc roboty uciekli. 

Garderobę i bieliznę wartości przeszła 200 
koron, skradziono wczoraj mięczy godziną 9 a 
10 rano z otwartej sp:żarki p. Arturowi Mūlle- 
rowi, radcy dyrekcji domen i lasów, zamieszka- 
łemu pizy ulicy Piekarskiej 1. 48. 

Na gorącym uczynku rozbijania dłutem 
kłódki do mies«xania stróżowej domu pod l. 2 
przy pl. Benedyktyńskim, złapano wczoraj nie 
jakiego Łukasza Góralą. Pomimo, że Góral tłó 
maczył się, ża nie chciał bynajmuiej kraść, ele 
tylko prosić © jałmużnę, aresztowano go, a 
odebrane mu dłuto odaano do depozytu. 

Nieszczęśliwy wypadek na kt lei. Wczo 
raj o 8 godzinie rano, przy przesuwaniu wago- 
nów na głównym dworcu kolejowym, szyber 
niewiadomego nazwiska pośliznął się na goło- 
ledzi i upadł pod toczący się wóz tak nieszczę- 
śliwie, że koła odcięły mu prawą rękę. 

Samobójstwo oficera. Z Liberca dono- 
szą, że dnia 2 bm. odebrał sobie tam życie 
podporucznik 12 bat. strzelców, Ryszard Witwi- 
cki. Przyczyna samobójstwa nieznana. 


N. W. Murawiew. który lat jedenaście 
byłerosyjskim ministrem sprawiedliwości, a obe- 
cnie przeniesiony został do Rzymu w charakte- 
rze ambasadora przy Kwirynale, urodzi się 
w r. 1850 w Pskowie, jako syn tamtejszego 
podówczas gubernatora, a poźniejszego kata 
Litwy, Murawiewa Wieszatela. Straszne to j-go 
pochodzenie, nadało życiu jego odpowiednie 
zabarwienie i polityczny kierunek. Osobiście, 
jest on, jak mówią, bardzo zaolnym prawnikiem 
i d skonałym mowcą. Jako minister sprawie 
dliwości, zreformował rosyjskie ustawodawstwo, 
które, jak twierdzą fachowcy, byłoby dziś jednem 
z najlepszych w Świecie, gdyby warunki polity- 
czne nie brały góry nad ustawami i ich war- 
tości nie czyniły problematyczną. Jest również 
Murawiew autorem wielu prawdziwie cennych 
dzieł prawniczych. 

Zupełnie inaczej natomiast, wygląda syl: 
wetka Murawiewa, jako polityka. Na tym punk- 
cie, ów postępowy i sprawiedliwy ustawoda- 
wca, jest najskrajniejszym reakcjonistą, przepro- 
wadzającym rozprawy o przestępstwa polityczne 
przy drzwiach zamkniętych, lub też skazującym 
takich przestępców na kary bez rozprawy pra 
wie, wskutek czego, pomimo zniesienia w Rosji 
kary śmierci dla pospolitych zbrodniarzy, kat 
miał zawsze robotę z przestępcami p litycznymi. 
Jednem słowem, jest Murawjew człowiekiem 
gnącym się atawistycznie przed ideą  despoty- 
zmu. Jakim on będzie dyplomatą, okaże przy- 
szłość dopiero. 

Podsiępne oszczerstwa rosyjskie i ich 
skutki. Z Litwy piszą do N. Reformy: Agua- 
cja, polegająca na wmawianiu w lud, że Oby 
watele polscy posyłają pieniądze Jap ńczykom, 
a wzamian proszą ich o majście na Litwę i przy 
wróceiie pańszczyzny, nie była bezskuteczną. 
Dma 22 września (st. st.) partja rezerwistów, 
idąca do Nowogródka, napadła na Sichdę. Po 
drodze rozbili monopo! (szynk) w Rajcach, popili 
się i poszli na dwór Siohdziński. Z początku 
prosili pieniędzy na wódkę, potem zaczęli tłuc 
szyby, lampy, lustra, rozbijać szafy i rabuwać. 
Pewnieby skończyli na podpaleniu domu, gdyby 
nie to, że się spieszyli do Nowogródka. Ra:o- 
wali przez godzinę, P% licja, jak zawsze, była 
w kilka godzin po fakcie i w obawie odpo- 
wiedzialności stara się zmniejszyć doniosłość 
faxtu. Agitację prowadzą przeważnie nastawnicy, 
czyli nauczyciele szkółex wiejskich. W Siohdzie 
tę baśń rozpuszczał nastawnik, również w Raj 
cach; w Tuhanowiczach — córka jego i zięć, 
kowal; w Grodzieńskiem w Mołowidach — 
pop. Od wiosny już rozvuszczano te niegodzi- 
we baśni po całej gub. M-ńskiej, podobni: ż po 
Wileński: jj Grodzieńskiej, Witebskiej i Moh;le: 
wskiej. Obecnie słyszeć się dają ciągle pogróżki, 
Że jeżeli będzie jeszcze druga mobilizacja, to 
chłopi kamienia na kamieniu nie zostawią z dwo 
rów. Były też napady i w lIhumeńskiem — i 
rzecz charakterystyczna, chłopi pized sądem 
ttómaczyli się tem, że nie mogli przypuszczać, 
zehy nie wolno było napadać na panów 
polskich. 

Kto wiatr sieje — burzę zbiera... 

Zaginione pieniądze. O pięćdziesiąt ty- 
sięcy rubli toczy się pomiędzy istniejącym 
w Odesie komitetem do wspierania żydów, rol- 
ników i rzemieślników w Syrji i Palestynie, a 
nieistniejącym już obecnie komitetem, który 
zbierał ofiary na rzecz rodzin, unieszczęśliwio- 
nych podczas rozruchów w Kiszyniowie. Komi- 
tet odeski zwrócił się rejentalnie do byłych 
członków komitetu kiszyniowskiego O wypłatę 
50000 rb., które on wyznaczył swego Czasu na 
założenie kolonji w Palestynie dla 50 rodzin 
z Kiszyniowa. Ponieważ nikt nie dał odpowie- 
dzi, gdzie są owe pieniądze, komitet odeski 
postanowił czynić wszelkie starania o uzyskanie 
tej sumy, a w ostatecznym razie — wystąpić 
sądownie, przeciw członkom byłego komitetu o 
zwrot 50.000 rb. 


Z kraju. 


Brody (Wybory) W piątek na plenarnem 
posiedzeniu Izby handlowo -przemysłowej na 
rok 1905 zost}? ponownie wybrany prezyden- 
tem p. Lazar Bloch, a wiceprezydentem p. Mi- 
chał Kulak. Zaoadła przytem jednogłośnie 
uchwała, aby zawiadomić o wyborze p Blochaj 
jego ojca, który właśnie obchodzi (0 rocznicę 
swoich urodzin i pomimo tak podeszłego wieku 
pełni jeszcze obowiązki dyrektora Seminarjum 
rabinackiego w Budapeszcie. 

Majdan sieniawski. (Nabożeństwo) Dnia 
31 stycznia, przy udziałe inteligencji i włościan 
odbyło się uroczyste nabożeństwo żałobne za 
poległych w r. 163 i pod Portem Artura. Pro- 
boszcz miejscowy ks. J. R. wygłosił podniosłe 
kazanie patrjotyczne nawołując do zgody bra- 
tniej i uszanówania ojczystej mowy, ziemi oj- 


czystej i pracy wspólnej. Po nabożeństwie od- 
śpiewano pieśni patrjotyczne. 


Nisko (Morderstwo) W dniu 22 stycznia 
195 we wsi Maskale obox Niska zdarzył się 
następujący wypadek: Gospodarz nazwiskiem 
Moskal powracając z Uianowa do domu w sta- 
nie nieco podchmielonym, a zasłyszawszy w 
sąsiedztwie obok swego domostwa mu ykę — 
wstąsvił tam. — Wiaśnie zabawiano się w do- 
mu tym wesoło, a gośćmi byll wojskowi z 4 
pułku strzelców i wiejskie dziewczęta. —— Nowy 
g-ść wszedłszy do izby, zbliżył się do kółka 
bawiących się, a poznawszy między innemi pe- 
wnego żołnierza, którego podejrzywał o Skrytą 
miłość do swej żony — zawrzał gniewem i 
uchwyciwszy na podłodze leżące drewno ugo- 
dzii w głowę siedzącego żołnierza tak fatalnie, 
że krew go prawie natychmiast zalała. W je- 
dnej chwili zerwał się skrwawiony żołnierz w 
zamiarze ucieczki, chcąc uniknąć nieszczęścia, 
lecz chłop rozwścieczony, zamierzył się uderzyć 
go po raz drugi. Wtedy na pół nieprzyt: muy 
żołnierz nazwiskiem Madej dobył bagnetu i 
i uderzywszy chłona trafił go tak nieszczęśl wie, 
źe bagnet przebił na wylot serce Moskala w 
dniu 25 pochowano, zaś Żołnierz zgłosiwszy 
się ze zbroczonym bagnetem do swego komen- 
danta, został 08 'dzony w więzieniu. 

(Przedstawienie) Staraniem tow. gimnast. 
„Sokół* odbyła się w nowym gmachu „Suko- 
tła“ w dniach 14 i 15 styczna br. przedstawie- 
nie amatorskie sztuki „Kościuszko pod Racła 
wicami*. Przedstawienie udało się nad wyraz 
świetnie — tę też przepełnienie ogromnej sali 
w dniach przedstawienia jest chyba najlepszą 
podzięką amatorom za trudy i mozoły ponie 
sione przy pracy okało tej sztuki. Na publiczne 
podzię*owanie zasłużyło t w. imienia Tadeusza 
Koś iuszki z Przemyśla za dvstarczenie kostju 
mów naszym amatorom — dalej p. inż. Leś 
niak z kolegami zawodowymi za pracę przy 
urządzaniu i wykonaniu dekoracji. Druch inicja- 
tur tej sztuki, który wiele sę napukał do sere 
amatorów i Zwierzchnictwa nm myśl jego w 
czyn zamieniono, wreszcie sędzia Opiat jako 
reżyser. 

(Nabożeństwo) Za spokój duszy poległych 
pod Portem Artura Odprawił ks. Piryk w dniu 
24 bm. żałobne nabożeństwo — zaś w dniu 
25 bm. za poległych w powstaniu styczn owem. 

Podwysckie (Kółko rolnicze) W dniu 24 
stycznia odbył się w naszej wiosce uroczysty 
akt poświęcenia Kółka rolniczego. Po nabożeń- 
stwie, odprawionem przez ks. probuszcza A. 
Małaczyńskiego, udał się licznie zgromadzony 
lud do lokalu Kółka, gdzie ks. dziekan Jan Za- 
górzyński dokonał aktu poświęcenła, W czasie 
tej uroczystości odśpiewała dziatwa szkolna 
kilka pięknych kolená, Potem przemówił do 
zgromadzolego ludu ks. Bauer, probuszcz z 
Narajowa. Wspomniawszy o dniu 22 stycznia 

863 roku, zaznaczył, ża dziś nie trzeba nam 
krwawych zapasów z nieprzyjaciółmi, lecz od 
rodzenia się pod względem religijnym i ekono- 


micznym ; zachęcał następnie lud do wzajem 
nej miłości i jedności. Przemawiali potem p. 
Biechoński wykazując zadania i cel każdego 


Kółka. Uroczystość zakończono odśpiewaniem 


nabożnej pieśni. 


Zmiana mieszkania. Dr. 


Mieczystaw 
Sołtysik 


ieszka obecnie przy ul. Sienkie- 
wicza 3, za hgżelem Żorża. 

Katen *„Skmiyusa* na r. i405, ozdo 
biowy piześlicznemi iłustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią liieracką, oraz wyczerpują: 
cym i dokłądnym działem informacyjnym, moga 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
90 wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal 
(35 ct.) wraz z pizesyłką pocztową; kieszom 
kowy zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
10 ut) r poortówą nrzesyłką 24 hal (12 st). 

* Znaleziono w Zakładzie gizycznym uniw. we 
czwartek duia 2 b. m. po wykładzie prof dra Raci- 
borskiego pulares z drobnymi pieniądzmi. Właściciel 
zech.e się zgłosić do asystenta Zakładu. 

* Koło im. T. T. Jeża T. S. L. Doroczne zgro- 
madzenie ogólne clouków Koła odbędzie się w nie- 
dzielę dnia t2 b m. o godzinie 10 przed południem 
w sali Izby handłowej i przemysłowej (pl Halicki 10). 
W razie braku kompletu odbędzie się zgromadzenie— 
bez względu na liczbę obecnych — tego samego dnia 
iw tem samem miejscu o godzinie 11 przed po- 
łudniem. 

Szładki ne tolg nŻyszczności psbłicznej last. 
SŁPOGOWEJ. 

Dla biednego chłopczyny, sieroty bez 
ojca i matki, złożyli w dalszymciągu:p F. H. 3 kor. 

a wieżę Marjańką w Bochni, p. A. 
M, 3 kor. 

Nabudowę kościołów we wschodniej 
Galicji, złożył w dalszym ciągu p. A. M. 1 kor. 

marli : 

Adolf Medveczky, więzień stanu z roku 
1846, „ocztmisłrz i długoletni burmistrz w Niżanko- 
wicach pod Przemyślem, człowiek dla swych wiełkich 
zalet powszechnym otoczony szacunkiem, zmarł w 
Niżankowicach w 87 r. życła. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w poniedziałek, „Królowa cy- 
ganów*, operetka w 3 aktach Rudolfa Dellingera. 

Jutro we wtorek, po raz pierwszy (no- 
wość) „Cień“, sztuka w 3 aktach przez Wil- 
helma Feldmana. Przedostatni gościnny występ 
p. Wandy Siemaszkowej, artystki testrów war- 
szawskich. 

W środę, „Królowa cyganów“, operetka 

Z nowości wydawniczych. Młoda, ale 
niezwykłą ruchliwość ujawniająca „Księgarnia 
narodowa“, wypuściła w ostatnich czasach 
w obieg księgarski trzy interesujące prace be- 
łetrystyczne. Jedna z nich, to „Modlitwa Pań- 
ska“ Gabrjeli Zapolskiej Składa się na nią 
dziesięć obrazków, rozsnuty h na słowach 
wdzięcznej naszej modlitwy „Ojcze nasz“. Głę- 
bokie współczucie dla nieszcześliwych i słabych, 
przemawiające do nas z kart tij pięknej książki, 
nadaje jej dziwny, a tak szczerze poetycki urok, 
że oprzeć mu się niepodobna. Wszystko tu 
z serca wysnute, a tak proste i Szczere, takiemi 
wzniosłemi uczuciami przepojone, że już to 
samo nadaje książce pani Zapolskiej wartość 
naprawdę niepqspolitą, którą podnosi jeszcze 
wysoce artystyczny sposób przedstawiania po- ! 
ruszonych w niej tematów, zaczerpniętych | 
wprost z życia i jak życie pełnych prawdy, 
siły i tragiczności. Książkę, nadzwyczaj Starannie | 
wydaną, zdobi podi bizva znakomitej autorki. | 


O zaletach i wartości dwutomowej ks'ążki 
Józefa Maskcffa „Zaszumi las“, która ukazała 
się obecnie w wydaniu wznowicnem, mówić 


„Opera* od 3 


Sztywne i miękkie P. & C. Habiga 
od 5 


zbytecznie, gdyż ogół czytający wyrobił sobie 
już o niej opinję. W swoim czasie wywołała 


ona w pewnych kołach niemały huczęk, a choć ' 


niektórzy z partyjnych wzgliedów ostra ją osą- 
dzili, niemniej 
musieli, że napisana jest z talentem nicepospo- 
htym, wielkim zmysłem obserwacyjnym i zdro 
wym na rzeczy i ludzi pogłądem. Czytając 
„Zaszumi las“ dzisiaj, sąd ten tylko można po- 
twierdzić, Istotnie bowiem, jest to książka pełna 
talentu, a przytem jedna z najbardziej intere- 
sujących, które się w ostatnich latach na na- 
szym rynku literackim pojawiły. 

Z książki Jana Andruszewskiego pt „Z ziemi 
łez i piękna“, stanowiącej zbiorek siedmnastu 
nowel, obrazków i impresyj, przemawia do nas 
szczera natura poetycka, 0 wysubtelnionym 
aparacie wrażeniowym, lubująca się w nastro- 
jach 1 umiejąca przystrajać je w szaty naprawdę 
artystyczne. Jako debiut literacki, zapowiada 
książka ta talent wybitny, mający wszelkie wa- 


runsi oięknego rozwolu. 
ENGE o « | 


Z trybun.łu administracyjnego. 
Wiedeń 31 stycznia. 
(Śp. hrabina Crarkowska- Gołejewska i pani 
Głowacka). 

Podczas wieloletniego pobytu śp. hrabiny 
Czarkowskiej - Gulejewskiej w Paryżu, była 
niecdstępną jej towarzyszką pam Feiicja Gto- 
wacka. Pam Głowacka prawie całe swe ży 
cie poświęciła swej do%rej i sziachetnej pani, 
wyrzewła się nawet zamążpójścia i ona też 
zamknęła jej oczy. Zażycia Śp. hrabiny Czar- 
kowskiej nie miała pani G'owacka żadnych 
trosk, miała wszystko, co jej potrzeba było, 
nie żądała nigdy jakiegoś wynagrodzenia za 
swe usługi, będąc przekonana, że dobrotiwa 
pani nie zapomni o niej na wypadek Śmierci, 
I nie amyiwa sig. Na kilka lat przed Śmiercią 
$o. Czarkowska wypłaciła do asekuracyjnego 
Tow:r'ystwa „Compagnie assurances gene 
rales sur la Vie" w Paryżu kwatę 92 228 fran 
<ów gutówką, z warunkiem, że Towarzystwo 
to ma jej aż dn Śmierci wypłacać rocznie 
rentę w kwocie 4,800 koron, a po jej śmierc: 
takąż samą kwotę aażywotnie pani Felich 
Głowackiej. Pani Gtowackiej powiedziała, że 
rentę tę dia niej wyznaczyła jako spłatę za 
zaległe wynagradzenie za pusiugi Świadczone 
jej przez lat 42. 

Ale władza podatkowa w Tarnowie nie 
spi. Ta pośpieszyła wymierzyć pani Głowa 
ckiej podatek rentowy w znacznej wysokości. 
Rekursv przeciw temu wymiarowi zak gly la- 
tami, aż wreszcie w r. 1903 krajowa dyrekcja 
skarbowa we Lwowie orzekła, że z tego do 
żywocia pani Giowacka podatek płacić musi, 
bo wprawdzie według przepisów $ 124 |. 5. 
renta za wyświadczone usługi Są wolne od 
podatku, ale tylko wtedy, jeżeli bezpośre 
dnio zostaje uiszczona, a zresztą w tym 
wypadku rozchodzi się o kupno renty w 
Towarzystwie ubezpieczeń, a nie o zapłatę 
za Świadczone usługi. 

Przeciw temu orzeczeniu krajowej dy- 
rekcji skarbowej wniosła pani Głowacka za- 
żaltnie do trybunału administracyjnego, naa 
którem dnia 25 bm. odbyła się rozprawa, Za- 
stęoca pani Głowackiej, adwokat dr. Józef 
Zipser, wykazał, że władze podatkowe myin 
zastosowały przepisy ustawy, trzymając się 
litery prawa, a nie ducha odnnśnych przepi 
sów. Przedewszystkiem pani Głowacka u ni- 
kogo, a zaten i u „Compagnie assorances 
generalis sur la vie" nie kupowała Żadnej 
renty, że kapitałem własnym w kwecie 92 228 
franków nigdy nie rozporządzała. Co w ni 
niejszym wypadku rozchodzi się rzeczywiście 
tylko o wynagrodzenie za Świadczone przez 
tyle lat usługi. Wynagrodzenie to za lata 
ubiegłe mogła śp. hrabina Czarkowska albo 
od razu w okrągłej sumie, albo częściowo, — 
co dla pan: Głvwackiej jest korzystniej, — 
we formie rocznej rent dożywotnie zapłacić. 
Śp. hrabina Czarkowska wybrała ostatni ten 
sposób. Co się tyczy wyrazu „bezpośrednio*, 
którego się czepia władza podatkowa, te 
przecież w praktyce służbodawca nie zawsze 
bezpośrednio, z ręk! da ręki wypłaca swym 
podległym wynagrodzenie, może to uczynić 
przez kasjera, przez bank, lub wogóle przez 
osobę trze.ią. Tą osobą trzecią, jest wzmian 
kowane Towarzystwo asekuracyjne. Prawdzi 
wość tego stanu rzeczy potwirrdził zresztą 
generalny konsulat austro-węgitrsk. w Pa 
ryżu, który w poświadczenmu urzędowym 
z 5 października 1898 jak najpochiebniej wy- 
razit się o stosunku pani Głowackiej do Śp. 
pani hrabiny Czarkowskiej Glejewskiej. Try- 
bunał pod przewodnictwem prezy'jenta se 
natu Lemayera, przychylił się do wywadów 
dra Józefa Zipsera i orzekł, że przepisanie 
podetku rentowego za lata 1898, 1899, 1900, 
1901 i 1902 jako nieprawne Się znosi. 


Z ruchu robotniczego 
w Rosji 

Z Kremenczvga (gub. nołtawskiej) piszą 
do Oswobożdienia, co następuje: 

Niedawno w naszem mieście całkiem s90- 
kojne zgromadzenie robotników i intel:gencji 
wywołało gwałty i zwierzęce pastwienie Się, 
Zgromadzenie zwołano na dzień 16 grudnia. 
O godzinie 8 zaczęli gromadzić się uczestnicy 
zgromadzenia na placu koło szpitala ziem 
S«iego, a O godzinie pół do 10 przybyła po- 
licja w znacznej liczbie. Zbliżenie SiĘ policji 
najpierw dostrzegli postawieni na straży ro 
botnicy, którzy aranżeróm wiecu daji znać o 
jej zbliżaniu się. Masa robotników zachwiała 
się, ale mówcy zwrócili się do tłumu z prośbą, 
aby pozostał na miejscu, Przeważna część 
uczestników z początku zastosowała się do 
tego wezwania, lecz w miarę zbiiżania się 
policji, strzelającej pustymi nabojami, jakiś 
nerwowy niepokój ogarnął tłum, a z ogólnej 
liczby 260 uczestników pozostało na miejscu 
tylko 84. Kiedy ich liczba zmalała tak 2na- 
cznie, p lizja stała się zuchwaiszą i zaczęła 
bić uczestników wiecu. Pobiwszy i otoczyw- 
Szy kordonem, powiadła ich do urzędu poli- 
cyjnego, okład'jąc pięściami po  drosze. 
W urzędzie policyjnym bicie pięściami przy- 
brało jeszcze większe rozmiary. B:to po glo- 
wie i wogóle, gdzie się udało. jęki bitych 
i kaleczonych były tak okropne, że sąsiedni 
mieszkańcy nie mogąe znieść tych jęków, po- 
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|; wychodzili z własnych mieszkań. Nie robiono 


jedrak wszyscy przyznać jej į 


wcale różnicy pomiędzy kobietami i mężczy= 
znami. ]Jedaę z robotnic zbito tak okropnie, 
że musiano ją odwieść z urzędu policyjnego 
do szpitala, a życiu jej zagraża niebezpie- 
czeństwo. Uczniowi szkoły realnej Sanikowi, 
pokaleczono oczy, a jednemu z robotników 
rozbito usta. Po tej egzekucji i spisaniu pro- 
tokułu, przeważną cześć uczestników zgroma- 
dzenia uwolniono. Kilka zaś osob z inteli- 
gencji i kiiku robotników odesłano da wię- 
zienia. Kilku uwięzionych mogę nawet wy- 
mienić nazwiska, są nimi: Z. Karaś, Ruziń- 
skij i L. Umanskij. Innych nazwisk nie pa- 
miętam. 


Ruch socjalistyczny w Kró- 
lestwie. 
Lwów. 6 lutego. 

Faktem, stwierdzonym już przez kore- 
spondentów warszawski.h wszystkich pism 
polskich i zagranicznych, jakuteż przez auto- 
rów listów prywatnych, nadeszłych z War: 
Szawy. jest t», iż moetłoch warszawski do 
kradzieży i rabunków podniecała sama poli- 
cja, która nawet, aby powiększyć liczbę ra- 
busiów, wypuściła z więzienia wszystkich 
zamkniętych w niem notowanych złodzieji i 
neżuwców. Pod opieką więc i przy współ- 
udziale policji i żołdaków, motłoch ten rzu- 
cał się na sklepy i rabował, bezpieczny, że 
mu jego wspólnicy nic nie uczynią, bo się z 
nimi dzielił rzeczami zrabwanemi. Natomiast 
tak p licja, jakoteż żołdactwo używały sobie 
na spokojnych przechodniach i na osobach, 
które wcale w rozruchach nie brały udziału. 
Charakterystycznem też jest, iż wśród zabi- 
rych, których agnoskowano, niema wcale ra- 
busiów i nożowców ; są tylko robotnicy, ko- 
biety, dzieci, studen: i i osoby z inteligencji. 

Dowsdów, iż żałdactwo dopuszcza Się 
rabunków, jest dosyć. 
podaliśmy ustęp z listu korespondenta war- 
szawski+g» Nowej Reformy, Któremu 
żełdak, grożąc zammuord:'waniem zabrał 3 ruble 
i zegare«, dziś przytaczamy podobną przygo- 
de, którą opisuje korespondent Dziennika po- 
znańskiego. Pisze on: 

„Wracałem o godz. 11 wieczorem do do- 
mu na ul. Leczno. Gdym był już w pobliżu 
Orlej, usłyszałem poza sobą tętent patrolu 
kozackiego. Począłem więc biedz i aby wy- 
mknąć się kozakom, skręciłem w ulicę Orlą. 
Zdawało mi się, że będę tam bezpieczny. 
Gdy jednak tylko wypadt*m za róg, zoba- 
cryłew przed sobą bagnety patrolu pieszego. 

— Kto bieżit — ryknął jeden z żołda- 
ków i uderzeniem kolby powalił mnie na 
ziemię. 

Nie zdążyłem zrozumieć, 
gdy nadjechał patrol kozacki. 


— Nu, schwalili miatieżnika — krzyczą | 


kozacy. 


— Niczewo, wsio spokojno — odpowia- 


dają żołnierze. 


— Czort was pobieri — zawołał jeden 
z kozaków — wy sami chotitie jewo obyskał. | 


— Ubirajteś k'czortu — ryknęli sołdaci, 
wymachując kolbami. 


Byłaby może powstała bójka, gdyby ko- * 


zacy, zwabieri odgiosem krosów, nie odje” 
chali szybko w pościgu za nową ofarą. * 
Gdy sołdaci zostali sami, bardzo staran- 
nie przeszukali mi kieszenie i zabrali wszy- 
stkie pieniądze, zegarek i... kluczyki, poczem 
już bez przeszkody zdołałem dojść do domu.* 


Słusznie też mógł napisać pewien lekarz , 


warszawski do Berliner Złg,, że główna wina 
spada na władze rządowe i panów z policji, 


których ręka w rabunkach warszawskich jest i 


aż nadto widoczna. 


„Nie ulega wątpliwości — pisze daiej ` 


ów lekarz — że plądrowania dopu- 


$zczali się nie robotnicy, ale zło- | 
którym poltcja sama za- 


czyńcy, 
sewniała opiekę i zupełną bez- 
karność. * jest rzeczą pewną, że 
bującym policja nie przeszkadzała wcale, 


aczkolwiek łupienie sklepów trwało niekiedy | 


godzinami. Rząd rzucił również wśród mas 


orgłoskę, że sprawcami wszystkiego są ży- | 


dz!; nie jest zatem wykluczone, że rząd chce 


wywołać w Warszawie nowy Kiszyniew*. | 


A w liście Nowej Reformy czytamy: „W sze- 
regach demonstrantów robotników zjawili się 


nagle tzw. „pobytowi”. tj. wszelkiego rodzaju 


złoczyńcy, którzy po odbyciu kary przeby- 


wają na wolnej stopie pod dozorem policji. | 
dopuszczali się | 
gdyż partja ` 


Otóż ci jedynie 
rabunku po sklepach. 


robotnicza nie miała tego w programie, jak 


to stwierdzono przy kilku napadach na skle- | 


py, gdzie niszczono towary, wyrzucano na 
ulicę,.ale ich nie unoszono ze sobą. Łu- 
pieżcy zatem charakter rozruchów zapisać 


należy wyłącznie na rachunek owych wy- . 


chow>»ńców karnego systemu rosyjskiego“. 

Nc też dziwnego, że robotnicy strejkują- 
cy, widząc, iż wskutek rabunków, popełnia- 
nyin przez motłoch, całe odium publiczności 
zwraca Się przeciw nim, rzucili się sami na 
rabusiów i nażowców i przeprowadziwszy w 
domach ich rewizje, lynch owali ich okro- 
pnie, nie pardonując nikomu. Poniżej 
podajemy 23 Czasem apis takiej rewizji, prze- 
prowadzonej u nożowców przez garbarzy Z 
przedmieścia wolskiego. 

Okropne sceny opisuje w liście swym 
korespondent Nowej Reformy. Bolesne, pełne 
grozy obrazy zobaczyć można codziennie u 
innych rogatek... tych, które prowadzą na 
miejsce wiecznego spoczynku 
cmentarnych. Zajeżdżają przed nie, patrolowa= 
ne przez kozactwo, piachtami okryte platfor= 
my, jakby z wyrębem mięsa... Naliczyłem 23 
trupów na jednej. Zajechali z tym cmentar- 
mym ładunkiem ofiar przed bramę i stanęli... 
Odsłonili płachty. 

Jezu Miłosierny | 
megą widoku! 
odzieniu, w bieliźnie lub nagie. A jakże nie- 
ludzko zeszpecone! Tu zwisa młoda głowa 
z.przewaloną przez pół czaszką i wyciekają” 
cym, stężałym mózgiem, tam w kurczu przed- 
śmiertnym z zaciśniętymi palcami ledwie na 
płatku wisi odrąhane pałaszem ramię, tu zno- 
wu obcięte obie ręce, zamiast których styrczą 
ku górze skrzepłą krwią ociekłe kikuty. Tam 
znowu pierś, nadziana kilku kulami, jak 


AŻ oczy znieść nie 


Marcin Muller 


we iwawie. niac Walirki |. 14. 


(chok Banku hiputeczsegu) 


Przed kiiku dniami 


jakiś | 


co się stało, 


ra- | 


u bram 


Trupy, jeden na drugim, w | 


kości talara. Lecz mało tego było, jeszcze 

oto z boku do połowy podcięta szyja z sze- 

roko otwartą aż do kręgosłupa krwawą jamą. 

I tak dalej i dalej, przy każdym wyciąganym 

z wozu trupie, a żadnemu nie brakło nadto 
_ Strzału jakiegoś w przednią stronę ciała. 

Nie zapomnę, póki życia, tych strasznych 
wyrazów twarzy, Srogich wysiłkiem walki z 
dwoma życia wrogami: żołdąctwem i śmier- 
cią! Takich widoków więcej, a oszalećby 
można, 

Dobywano trupy i rozkładano. Trzech 
Żydów osobno, res;ta chrześcjanie, dwa trupy 
tosyjskie. Na prędce zbijano surowe deski 
Sosnowe w rodzaj trumny. W nie kładziono 
trupy i odnoszone, by je przyjęła do swego 
ona matka-ziemia polska. h 

Dziś znowu przesunęły się przed memi 
oczyma dwa innə, inaczej bolesne obrazy. 
Szły dwa pogrzeby ku Powązkom. Pierwszy 
Poprzedzali dwaj kozacy. Na karawanie w tru- 
mnie zwłoki zabit g» tudenia. Przeszło stu 
kolegów za nią i do 400 osób publiczności. 
Pochód ten, pełen żałobnej grozy i milczenia, 
zamykała prawie pół sotnia kozaków. Woj- 
sko zaczekało u bram na powracających z 
Cmentarza, jakby na straży i*dla poskromie- 
uia wybuchów ich żalu... 

loto znowu żandarmi konni konwojują 
nową ofiarę. Kobieta! I znowu u bramy cmen- 
tarnej ten sam, pełen przemądrze nieludzkiej 
ostrożności, ceremoniał wojskowy. 

Zbyteczna obawa! Trupy, choć nie wi- 
dzą już, nie słyszą, nie mówią, — bardziej 
84 ideą wymowne od żyjących |<, 

Cno.'aż w Warszawie spokój zapano- 
wał, to jest to jednak tylko cienka nadzwy- 
Czaj law:, która zalała krater wulkanu. Dzien- 
niki londyńskie na podstawie informacyj swych 
Orespondentów podnoszą, iż położenie w 
Królestwie polskiem jest coraz trudniej- 
Sze. W Warszawie policja sztucznie utrzy- 
muje por.ądek. Wojsko postępuje z 
największą brutalnością wobec bez- 

Tonnych przechodniów; między in 
i spite żołdactwo miało napaść i pobić 
Radziwiłła i siostrę jego, hr. Potocką. 
Zemsta na nożowcach. 


TZE, zamieszkali na przedmieściu wol- 
r Warszawie, wykonali — jak donoszą 
ak wiet do Cz'su — krwawą zemstę na 
siedzib, E warszawskich, którzy główną swoją 
skiemi“ TA w osadzie, zwanej „Budam: wol 
bdin T Szumowiny społeczeństwa są już 
s wi straszliwą plagą dla całej stolicy, 
a, FA lnie dla przedmieścia Woli, która 
peT logji dziennikarskie; otrzymała miano 
aż ej Woli“, Nie ma tam prawie dnia, aby 
Ei © zamordowano, iub przynajmniej nie 
ość _HOżami. Nożowcy teroryzują całą lu 
w 5 wskutek tajnych konszachtów z poli: 
kal, „awążali się dotychczas prawie za  niety- 
Nych i z dnia na dzień rosła ich czelność. 
Ale wreszcie przebrała się miara cierpiiwo- 
Śct. Gdy rozboje i grabieże, wykonane pod.zas 
- bezrobocia, odezwały się w opinji krzykiem 
oburzenia i pozbawiły strajk wszelkich sympa- 
tyj, nawet w tych kołach intelgencji, które 
sprzyjają socjalizmowi, garbarze wolscy posta- 
En przekonać Warszawę, że robotnicy nie 
D O sap soldaryzują się ze sprawcami rabun- 
W, 1eCz sami aa Gpryszkach gotowi są wy- 
mierzyć sprawiedliwość. Porozumiawszy się te- 
dy z oddziałem dragonów, wykonali niespodzie- 
waną rewizję w osadzie nożowców i gdziekol- 
wek znaleźli zrabowane przedmioty, urządzali 
lynch amerykański. Odkryto mnóstwo m 
Qbuwia, bielizny, zegarków i broni, a ludzie 
Wiarogodni opowiadali mi, że rozjuszeni garba- 
rze nie pozwolili aresztować złoczyńców, lecz 
wydzierali ich z rąk żułnierzom i kłuli nożami. 
© stu zabitych i rannych wywieziono podo- 
a Z „Bud wolskich*. Of:cerom, którzy usiło- 
saba przeszkodzić, perswadując, że sąd 
siów ukarze, odpowiadano : 
Y nie wierzymy moskiewskim porząd- 
kom, Robotników E cie mordować, ale każdy 
wiec jest zą pan brat z policją! 
Omu znane są stosunki warszawskie, kto 
przez lata całe patrzy na rozpasanie zbrudni 
ulicach Warszawy, kto przekonał się sto razy, 
€ U nas za pensjonarką, czytającą broszurki 
Polityczne, puszczają w ruch całą sforę organów 
Policyjnych, a nożownikom 1 złodziejom za kilka 
rubli łapówki huiać pozwalają bezkarnie — ten 
może nie uściśnie krwią zmazanej rę<i garbarzy 
wołskoch, ale z pewnością złagodzi wyrok po 
tępienia. Tam, gdzie w policji ludność nie ma 


inego oparcia, tam „lynch* jest 
objawem. sę j naturalnym 


(Telegr. własny „Dzien. Polsk." ). 
Strejki. 

Warszawa. (Pet. Ag. tel). W Za- 
głębiu dąpro wskim strejk uje 30.000 
Tobotnikó w. Siejk rozszerzył się także na 

olej żelazną i na wszystkie war- 
Sztaty. Także szkoły prywatae są za- 
mknięte. Robotnicy zachowują się spokojnie. 
ig Kaliszu bezrobocie trwa da- 
i Wezoraj otwarto sklepy. W Kaliszu, 
Ətez w Warszawie. strejkujący uszkodzili 
worre kolejowe i wodociągi. 
rocław. Śchlesische Ztg. donosi z 
skiej wic: Caiy ruch na kolei Nadwiślań- 
go 2 Sosnowca wstrzymany aż do dalsze- 
czone 4 zenia. Posyłki na tę kolej przezna- 
+ a Nie będą przyjmowane, a przyjęte już 
linii u.” zwrócone. Ruch pociągów na 
wana SZAwsko-wiedeńskiej dotąd nieprze- 
geja ay Ay Sowic „pie ybyło wielu ro- 
iia lub AA którzy udają się do Byto 
= Kraków, (Tel pryw.) Czas donosi z 
Częstochowy; Bezrobocie rozszerza 
się i Stało się powszechnem. Rabo- 
tnicy przedstawili fabrysantom swe żądania, 
Mianowicie: Ośmiogodzinny dzień pracy; 
podwyższenie zarobków o 30 procent; wy 
| dalenie nielubionych przełożonych; pomoc 
lekarska dla robotników i rodzin; zakładanie 
Szkół fa: rycznych. 

Przyjechały tu dwa bataljony pułku 
smoleńskiego dla wzmocnienia załogi, ale 
wszystko przemawia za tem, że przyjechały 
nieputrze bnie, Robotnicy są zupełnie spokojni 
i spędzają wolny czas na przechadzkach po 
mieście, iub stoją gromadnie przed zakłada- 
mi fabrycznymi, zabawiając się gawędą. 


Mysto 


EERE KSU ET A AZT 


świadczą krwawo-sine rany strzałowe wiel- | 
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Z bliższej i dałszej okolicy nadchodzą 
wiadomości o rozpoczętych strejkach. W Nowo- 
Radomsku stanęły fabryki: metalurgiczna i 
mebli giętych, w Rędzinach chemiczna i wa- 
pienniki, w Zawierciu przędzalnie akcyjne, 

Kraków. (Tel. pryw). Naprzód donosi 
z Sosnowca pod datą 4 bm.: Sirejk w i:ałem 
zagłębiu jest powszechny, z wyjątkiem pracy 
przy pompowaniu wody, aby nie zalała ko- 
palń. Zastrejkowała także szkoła Sztygarów; 
żądają oni polskich wykładów i przyłączają 
się do żądań rob: tników. 

Kraków. (Tel. pryw.). Nowa Reforma 
donesi ż Warszawy, że strejkujący w ukolicy 
Dąbrowy zniszczył: dwcer.ecg kolci nadwiślań- 
skiej w Strzemierzycach i wstrzymali pociągi, 
kursuiące do Warszawy, 

Warszawa. (P:t. Ag. tel.) Strek 
rozciąga się abecnie na gubernie 
warszawską, giotrkowską, kali- 
ską, radomską, lubelską i suwal- 
ską. W tej ostatniej strejk ma się 
już ku końcowi. W gubernji kaliskiej, 
radomskiej i siedleckiej ogłoszono stan 
wzmocnionej ochrony. 


Położenie w Warszawie. 


Kraków. (Tel. pryw.). Nowa Reforma 
donosi z Warszawy dnia 3 bm.: W mieście 
panuje Spokój i ruch cały odbywa się już 
prawidłowo, tylko niektóre sklepy jeszcze 
zabite deskami, W.jsko ściągnięto z ulic; krą- 
żą po nich tylko nieliczne patrole. W napa- 
danu i strzelaniu do niewinnych ludzi, którzy 
w rozruchach nie brali żadnego udziału, od- 
znaczyli się najwięcej huzarzy gwardji. 

„Uczniowie i uczenice wszystkich 
zakładów naukowych wyższych i 
niższych odmówili uczęszczania na 
wykłady w języku rosyjskim. 

Z prowincji donoszą, iż chłopi ździerają 
orły z urzędów gminnych i nie chcą podpi 
sywać protokołów, pisanych po rosyjsku. 

Warszawa. (Pet. agencja tel.). Dnie- 
wnik Warszuwski w długim artykule podnosi, 
że jest faktem dowiedzionym, iż strejk impor- 
towano. Robotnicy są oszukanemi «fiarami 
agitat rów, którym zależało na wybuchu ro- 
zruchów. W Warszawie wraca ziowu nor- 
malne życie, 

Warszawa. Gazeta Sobotni Gołos do- 
nosi, że podczas rozruchów dnia 27'stycznia 
sześciu policjantów i jeden żandarm zostało 
ranionych. Ogólnej li zby zabitych i rannych 
dokładnie podać nie można, gdyż tłum wielu 
z nich zabierał ze sobą. 700 osób aresztu 
wano. Teraz w Warszawie panuje spokój. 
W kościołach zbiera się wielu nabożnych. 
Ulice są cżywione. W kilku fabrykach strejk 
się skończył. 

Z Łodzi. 


Łódź. (Peiersb. ag. tei). Onegdaj po- 
chowano 9 osób zabitych podczas ©statnich 
rozruchów, a w niedzielę 6, Na cnientarzu 
przyszło ponownie do starcia tłumu 
z wojskiem, przyczem dwóch ludz; 
zginęło, a 15 zostało zranionych. 
Policjanci zabili pewnego młodego Żyda za 
zrywanie obwieszczeń, oraz jednego robo- 
tnika. 

Tramwaj nie kursuje. Pociągi 
towarowe stąd nie odchodzą. 

Wszystkie tutejsze fabryki postanowiły 
zaprowadzić 10-godzinny dzień pracy lub za 
pozwoleniem władzy półtoragodzinną przerwę 
obiadową. Na dworcu rewidują pakunki przy- 
jeżdżających i odjeżdżających. 


Ruch rewolucyjny w Rosji. 
+Teiepramy „iziennika Polskiego”). 
Zamknięcie uniwersyteiu odeskiego. 


Odessa. (R. Ag.) Senat uchwalił za- 
mknięcie uniwersytetu aż do dalszego zarzą- 
dzenia. 

Opinja zagranicy. 

Budapeszt. Partja socjalno- demokra- 
tyczna urząńziła wczoraj zgromadzenie prote- 
stujące przeciw gwałtom w Rosji. 

Paryż. Związek dziennikarzy republi- 
kańskich na wczorajszem walnem zgromadze- 
niu przyjął jednogłośnie wniosek o wyrażenie 
rosyjskim „dziennikarzom i literatom uczuć 
braterstwa i sympatji. 

Strejki, 

Kolonia. (Tel. wł) Kölin. Zt. donosi, 
że przyjęcie deputacji robotniczej przez cara 
sytuację jeszcze pogorszyło. Wśród robotni- 
ków rosyiskich panuje wielkie niezadowole- 
nie, gdyż deputacja nie składała się wcale 
z wybsanych przez nich, tylko z wyznaczo- 
nych do tego. , 

j W kilku fabrykach w Petersburgu strejk 
onownie wybuchł. 
s Moskwa. (Pet. aj. tel.) Konduktorzy 
tramwajowi i omnibusowi żącaią podwyźsze 
nia płacy, jednakże służbę dalej pełnią. Wo- 
Źnice natychmiast zastrejkowali. Onegdaj na 
liniach miejskich ruch ustał. 

Kazań. (Pet. Ag. tel.) Zastępca guber- 
nator« wydał obwieszczenie, podnoszące, Że 
robotnicy Kazania i okolicy, pod wpływem 
agitatorów i ich gróźb zastrejkowali. Dla 
ochrony chętnych do pracy, wydano energi- 
czne zarządzenia, tak, że ich bezpieczeństwo 
jest zapewnione. 

Drugie obwieszczenie wzywa publiczność. 
aby wobec pogłosek o grożących zaburze- 
niach, zdala się trzymała od eweniualnych 
nagromadzeń po ulicach. 

Agitacja w armji. 

Londyn (Tel. wł). W Sebastopolu — 
jak donosi Daily M il — postępują władze 
wojskowe wobec niedawno zbuntowanych 
marynarzy z drakońską surowością, Na 
śmierć skazano 38 marynarzy i w najbliższym 
czasie oczekują ich justyfkacji. Komitety re- 
wolucyjna energicznie pracują. Podburzające 
odezwy dostają się masami do koszar, a to, 
jak władze wojskowe stwierdziły, w chlebie 
żołnierskim, do którego wkładają je przed 
wypiekaniem. 

[D E OZ TA 


wojna japonji z Rosją 
(Telegramy „Dziennika Poiskiego*). 


Z placu boju. 


Petersburg. (Urzędownie). Generał 
Kuropaikin telegrafował dnia 3 b. m.: Jeden 


szlachetna o wytwornym smaku i aromacie, 


pięknie napalająca się funt 65 ct. 


DZIENNIK POLSKI 'z dnia 6 lutego 1005 r. 


z patroli naszych pod komendą por. Sarni- 
szewa wysadził w powietrze linję kolejową 
o 8 wiorst na południe od Liaojanu. Od 
31 stycznia do 2 lutego przywieziono do 
Muxdenu 34 rannych oficerów i 646 żołnie- 
rzy. Między nimi tylko 28 było chorych 
z odmroż-ni4, 

Tokio. (B. Reutera). W nocy z 3 na 4 
i przez dzeń 4 wzdłuż rzek Hun i Sza sto- 
czono znowu szereg potyczek. W nocy 
z 3 na 4 ostrzeliwali R 's'anie w kilku miej 
szach liaję japońską. Małs oddziały rosyj- 
skiej pizchuty zaatakowały kilka miejscowo- 
ści, ate je odparto. W piatek popołudniu 
ost'zeliwali Rosjanie jap»ńską pozycję Liu- 
sietun. 

W sobotę rano zaatakował oddział ro- 
syjskiej k<walerji w sile 600 ludzi i dwie kom- 
panje piechoty Chiataitsu. W chwili odesłania 
Sprawozdania Japończycy tam jeszcze się 
trzymali. 300 rosyjskiej kawalerji z działami 
obsadziło d. 27 stycznia iniejscowość Togchin, 
na północno- wschodniem wybrzeżu koreań 
skiem. ale opuściło ją już d. 28 i cofnęło się 
na północ. 

Tokio. (Biuro Reutera). Z głównej kwa- 
tery mandżursniej donoszą z 3 bm., że ro- 
syjska artyterja ostrzeliwała we czwartek w 
różnych punktach japońskie prawe skrzydło. 
Zresztą położenie niezmienione. Kompaaja 
piechoty rosyjskiej wykonała atak na centrum 
japońscie, a od drogi mukdeńskiej inny od- 
dział rosyjski zaatakował japońską straż 
przednią koło Wonchiaynantai. Oba ataki 
udparto. 

Na lewem skrzydle nieprzyjeciel w sile 
dwóch brygad zaataxował nas dnia 2 lutego 
koło Lintiaokan i tu jednak został od- 
party w kierunku Szantan. Straty nieprzyja- 
ciela wynoszą około 700 ludzi. 


Kuropatkin, 


Berlin. (Tei. wi.) Z Petersburga do- 
noszą, że w kołach wojskowych obiega po 


głoska, jakssby Kuropatkin był „znużony“, 


gdyż nie może się porozumieć z poszczegól 
nymi generałami. Kuropatkin wystosował do 
cara prośbę, aby go uwolnił od naczelnej 
komendy. Jako prawdopodubnego następcę 


jego wymieniają gen. Liniewicza. 


Generał Stoessel o Porcie Artura. 


Colombo. (Ceylon) Generał Stoessel 
przybył tu wczoraj i w rozmowie z pewnym 
dzenuikarzem powiedział, że twierdzenie, 
rozSterzane przez prasę turopejską, jakoby 
twierdza portarturska mogła się była dalej 
bronić, jest nieuzasadnione, gdyż ona ani je- 
dnej chwili aalej bromć Się nie mogła. 

Straty rosyjskie. 

Kolonja. (Tel. wł.) Kön. Zt. donosi z 
Petersburga, Że prawe skrzydło rosyjskie 
poniosło koło Sandepu wielkie straty; ra- 
zem stracili Rosjanie 13000 ludzi. 
Do Mukd:uu przewieziono od dma 18—31 
stycznia 8.000 rannych. 

Trzecia eskadra rosyjska. 
Petersburg. (Tel. wi.). Odjazd trze- 
eskadry ostatecznie ustanowiony na 
.m 


DEPESZE 


telzgraficzne i telefoniczne. 
Posiedzenie izby panów. 
Wiedeń. Posiedzenie izby p'nów odbę- 


ciej 
1 


dzie się w piątek dnia 10 b. m o godz. i- szej 
w południe Na porządku dziennym ma być: 1) 
pierwsze czytanie wniosku hr. Schoenborna 
w sprawie zmiany przepisów © noszeniu broni; 
2) czytanie ustawy zapom 'gowej; 3) sprawa od- 
poczynku niedzieinego i świątecznego. 


Audjencje. 

Wiedeń. Arcyksiąże Franciszek Ferdy- 
nand przyjął z Polaków wczoraj na posłu haniu 
b. ministra Adama Jedrzejowicza posła Dawida 
Abrahamowicza, dr. Henryka Rożę i posła dra 
Michała Bobrzyńskiego. 

Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt. (*cg Biuro koresp.). Dzien- 
niki tutejsze zamieściły pogłoskę, jakoby mo- 
narcha miat powołać przewedniczących partji 
liberalnej i zjednoczonej opozycji, celem wy- 
słuchania ich opinji o sytuacji i sposobie jej 
rozwikłania. Autentycznego potwierdzenia tej 
wiadomości dotychczas nie ma. 

Hr. Juljusz Andrassy konferował z polity 
kami rozmaitych stronnictw. W sobotę odbył 
konferencje z Kossuthem, Kolomanem  Szeliem 
i Apponyim. Decyzja, czy do monarchy powo- 
łani będą przewodniczący stronnictw, zapadnie 
dopiero po audjencji hr. Andrassy'ego u cesa- 
rza, na której zda on monarsze Sprawę o wy- 
niku dotychczasowych swych rokowań. 

Budapeszt. Juljusz Anrdassy konfero- 
wał wczoraj z Dezyderym Banifym i Aleksan- 
drem Wekerlem. 

Wiedeń. Wiener A'ig. Ztg. donosi zBu- 
dapesztu, że misja Andrassy'tgo napotyka na 
wielkie trudności. Opozycja trwa przy odrę- 
bności silniej, partja Kossutha natomiast obniża 
swe żądania wojskowe. W kołach Starania An- 
drassyego około kompromisu uważeją w ko- 
łach politycznych prawie za rozbite. We wio- 
rek zda on cesarzowi Sprawę. 

Ekscesy uliczne w Krakowie. 

Kraków. (Tel. pryw.) Partja socjalno- 
demokratyczna urządziła wczoraj poranek w 
Teatrze ludowym na cześć powieszonych 
przed 19 laty czterech socjalistów, Poranek 
odbył się w zupełnym porządku. Robotnicy 
o godz. 12 rozeszli się spokojnie, 

Na rynku jednak koło pomnika Mickie- 
wicza zebrał się tłum, złożony z niedorostków, 
z Krakowa i z gmin podmiejskich. Tłum ten 
wydawał różne okrzyki, a chłopcy rzucali na 
siebie grudkami śniegu. PO rynku chodziły 
wzmocnione posterunki policji. 

Niektórzy z chłopaków, wśród których 
byli także uczyłowie szkół średnich; zaczęli 
rzucać bryłami Śniegu i kamieniami na po- 
sterunki policyjne. Wtedy policja poczęła roz- 
praszać tłum, a gdy chł pcy obrzucali dalej 
urzędników, inspektorów policyjnych i żoł- 
nierzy śniegiem i kamieniami aresztowano 37 
ekscedentów, pomiędzy nimi i starszych, za- 
chęcających tłum do wybryków. Tłum po- 
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| biedz przygotowanym pizez cały dzień zabu - 


wybranej przez cara wraz z 16 zastępcami mi 


autonomicznych. 


MEńaIoZPNE ——. Losy tureckie 13150, Ren Łyczakowski, do grobowca familijnego, na któ- 
te włoska ——, „FHatpener" kopalnie. węzis ry w smutku | ojciec i bracia — kre- 
21325, Kole; Marienbucy-Mławkz ——, Kensie- Wiish,„pr ylació E AR Tura 
ddarion —'—, Lombardy 3740, Kolei Henry Ww EEEO 


szedł za aresztowanymi na Mały Rynek, gdzie 
go policja zatrzymała. 

O godz. 6 na dużym i małym Rynku ze- 
brały się znaczniejsze gromady chłopaków, a 
gdy je rozprószono, część ekscedentów, prze- 
ważnie żydów, małymi zastępami prześlizgnęła 
się w ulicę Starewiślną i tu próbowała tłuc 
Szyby. W tej chwil: zjawili się: patrol dra- 
gonów, komisarze policji i żołnierze i zapo- 
biegli dalszemu wybijaniu szyb, rozpraszając 
tłum, tak, że wybito tu tylko w trzech do- 
mach kilka Szyb. 

Kilkudziesięciu chłopaków uciekło w uli- 
cę Dietlowską i tam jeszcze wybili szyby w 
kilku domach. Policja podążyła za nimi i nie- 
dopuściła również do dalszego wybijania 
szyb. W ten scosób zdołano wcześnie zapo- 


Okulista 


Dr. Jarosław Gruszkiewicz 
ordynuje przy ulicy pkd de 1. 19 A) od Az. 
10 —. 


Kursa przygotowawcze 


do egzaminu na jednorocznych ochotników 
„lnteliigenzprifung 
rozpoczynają się z dniem 1l-go marca b. r. w woj- 
skowej szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego. 
Lwów ul. Podlewskiego I. 9. 179 
Objaśnienia i wykaz imienny uczniów aprobowa- 
na żądanie  oOpłatnie. 103 frekwentantów — 90%, 
frekwentantom „Zakładu. 


IDEAŁEM największym dla pań jest za- 
chowanie pięknej płci i tej 
matowej cery arystokraty- 
cznej, która stanowi pra- 
u wWdziwą piękność. Rezultat 
pki się otrzymuje przez uży- 
wanie jednorazowe Crómu Si- 
mona, Pud:u i Mydła Sj- 
mon'a jest ten, że się zacho- 
chowuje cerę zdrową, świeżą 
i czystą bez zmarszczek, wy- 
rzutów i plam. Źądać należy 
zawsze prawdziwej marki S'mon'a. 2040 


rzeni'm. Po rozprószeniu tłumu w ulicach 
Starow!ślnej i Dietlowskiej zapanował o go- 
dzinie 7 wieczorem spokój. 

Jedną izraelitkę zraniono szkłem w ulicy 
Dieilowskiej. Jeden inspektor policji 
jest ciężko ranny w głowę. 

Między ekscedentami nie było wcale ro- 
botników. 

Z komitetu ministrów. 


Petersbug. (Tel. wł.) Komitet mini 
strów w sprawie reformy ziemstwa i zarządów 
miejskich postanowił z każdej guberni 
polecić wybrać dwóch zastępców, a to 
po jednym z ziemstwa gubernialnego i ziem- 
stwa powiatowego. Także miasta liczące 50000 
mieszkań.ów mają wysłać po jednym zastępcy. 
Ci zastępcy mają psd przewodnictw:m osoby 


| + 
Janina z Debickieh Gorgosehowa 


> zona urzędnika Wydziału kraj wego 
usnęła w Panu po długich a ciężkich cierpie- 
ntach, zaopatrzona Św. Sakramentami, dnia 4 go 
lutego 1905 r, w 34 roku życia 
Żalem przejęty mąż, dzi: ci, matka i brat za- 
praszają krewnych, przyjaciół, znajomych i po- 
bożnych na orrzęd pogrzebowy, który odbę- 
i dzie się we wiorek ima 7 lu ego 195 r. o 
. godzinie 3 po południu z domu żałoby przy ut 
É Żółkiewskiej 1. 73, na cmentarz Łyczakowski, 
. do grobuwca familijnego. | 
4 Nabożeństwo żał bne odbędzie się dnia R 
X lutego br o g. 9 rano w koś.icie Ś. Parascewji 


nisterstw, pracować nad reorganizacją zarządów 
Ważnem jest, że ziemstwa 
mogą same wybrać swych zastępców. 

Bomby w Paryżu. 

Paryż. Dwie bomby, które znaleziono 
na ulicy, zawierały tylko węgiel i gips. W in- 
nych punktach miasta znaleziono również podo- 
bne bomby Chodzi tu więc widocznie o żart. 

Paryż. O 'gda|j wieczorem znaleziono 
dwie bomby, jeoną na ultcy Linnć go, drugą 


w przedsionku kościrła Belk vue. „Concordia*. A. Kurkowski. 


Dział ekonomiczny. 


Wicdańs 4 lutego Kursa gie 
siedeńskiej. 
a) Losy prucęsiówe: Austr zakł, kr,  o”dię, 
p. zr. 18RU 3 pw 309 —-, Sustr. zakł kred. z ot. 
a. £ r 18893 pra. 299 —-, Tow. żeglugi na Du 
sai 100 zł. m z. A prac, 276 , Weg. Bank 
nip. po 190 zi. 4 proc 274 —, Pożyczka serbska 
rem. po 100 3. 4 prow 48—; 5) bezprocentowe 
Budapesztziskie (Gasticay 5 zł, 22 —, Zawł. krog 
dla h. | p. po 150 mł 476 —, Clary 40 zł. m. £ 
164—, Pużyczks m. lnsbrusu 20 zł. 79 —, Losy 
m. Wrakowa 20 ai 88—, Pożyczka is lubifiiy 
41 zł 66 , Oien 48 zł. A68'—-, Palffy 40 zi 
s k 173—, Czerw. krzyśn ausir, tow. 10 zi 
BĄt=- Ciera Krzyz węg tow 5a 30*—, Losy 
und. are. Rucola 10 zł 65 --, Samua 40 zł. m. 
am. 216 , Pożyczka salcourska 30 zł 76 , 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 133775, 
Losy konuna'ne m, Wiednia z t. 1874 525—. 
Berlin 4 lutego. Przy zamknięciu 
wczóraiszej giełdy: Kredyty 213 75, Staatsbahicy 
13910, Diskont Comandit 19290, Berlińskie 
Towarz. handi 16660. Laura 257—, Bochum 
241'25, Kolej połud, wschcdałkeporuska — —, 
Ruble za go.ówkę 21605 Kole) warsz-wień, 
——. kolej morza Śródziemnego —--, Kolej 


| Ksiadz Wojciech Dziedzic 
nauczyciel gimn. w Stryju 
usnął w Panu po krótkich a ciężkich cierpie 
niach, zaopatrzony Św. Sasrameatami dnia 5-go 
lute.o 1905 r., w 41 reku życia 
Obrzęd pogrzebowy odhędzie się we wtorek 
dnia 7 lutego b. r. o g d'inie * „10 rano z do- 
mu przedp''grzebowego przy ulicy Kochanow - 
skiego l 64, do kościoła OO Bernardynów, 
skąd po odprawionem tam nab. ż ń.twie, zwło- 
ki przewiezione zostaną na cmentarz rg 
kowski, na które zaprasza się Przewielebne 
Duchowieństwo i wiernych chrześcjan. 


„Concord'a*, A Kurkowski. 


| "Te mu. lu tr Un 
+ 
Marja Rafaela Dzierzyńska 
po długiej i ciężkiej chorobie, zaopatrzona św 


córka radcy wyższego sądu krajowego 
Sakramentami, zmarła dnia 5-go lutego 1905 r., 
przeżywszy lat 16. 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 7 go 
lutego b. r. o godzinie 3 po południu z domu 
żałoby przy ulicy św. Mikołaja l. 1i na cmentarz 


11275 MWiesriecki hank narodowy 13090, Az 
sada Praterei (3390, Akcie żeglugi hambur- 
akie; 14425, Warszawz krótkie (Kurz War- 
schau 21560, Huta „Dodrersnarz* 257 40 

— Beriin 4 lutego Austraokie tank- 
noły 8515 spirytus — —. 

— Paryż 4 lutego 4 prącentowa renta 
9940, maks 30 45. 

— Frankfurt 4 lutego  Austejackie 
kredyty 213 —, Kolej pańsyw. 13850 Mskonto 
19450. Lawa —— 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 4 lutego 1305 roku. 

MOTEL (QEORGEA. rukoje od 3 kor. Hr. 
S. Komorowski z Siekierczyc. Hr., A. Cetner z Podka- 
mienia. Hr. S. Tarnowski z Podola ros. P. Syio- 
Czyński z Podola ros. W. Małecki z Turady. S. Wa- 
siiewski z Markuszowa jJ. Adler z Krakowa. W. Bok- 
mayer z Wiednia. L. Pikor ze Stauisławowa. M. Chy- 
liński z Kraxowa. O. Horodyński z Romanówki. K 
Romański z Hrusiatycza. M. Glosel z Bielska. H Ro- 
senbusch z Jasła, R. Kownacki z Czernicy. St. Blu- 
meufeld z Doliny. 

HUTEL EUROPEJSKI Ks. hr. Krasicki ż Wo- 
łynia. Br M  Błażowski z Nowosiółki. Br. J. Bła- 
żowska z Krakowa. S. Biederman z Borysławia. K. 
Obertyński ze Stronibab. T. Malczewski i Z. Lewan- 
dowski z Borysławia. Z. Krzysztofowicz z Czernio- 
wiec. S. Cho.bkowski z Rosji F. Lów i Kobiiha z 
Wiednia. j. Nassauer z Manheim. L. Makowiecki z 
Besarabji. J. Wolgner z Komarówki. J. Stanoch z 
Wołynia. Hr. J. Łubieńska ze Lwowa. E. Horwath z 
Buczacza. j. Pieniążek z Łipinek. Jarzymowscy z 
Chłopczyc. O. Schnell! z Firlejówki. K. Miininer z 
Borszczowa. B. Poliak z Wiednia. B. Osuchowski z 
Wiszniowczyka. St. jócz z Przemyśla. J. Gultzer 
Wiednia. A. Samero z Nicei. H. Bednarowski z 
Rosji. 


„Concordia” A Kurk wskł. 


C ÁÁÁ. a a 


z 


Roman Knobi 
c. i k. porucznik 95 p. p. 

| e i PM 

z 


zmarł dnia 3 lutego 1905 w Czortkowie 
i Franciszek Kowalski 


Eksportacja zwłok odbędzie się w poniedzia- 
łek dnia c-go lut go b r. o godzinie 4 po połu- 
duiu ze szpitala w jskowego w Czortkowie na 
cmentarz miejscowy. 

Czortków, dnia 5 lutego 1905. 

„Stella" K. Słotełuwicz, Wałowa 11. 

p< mocnik kancel. c. k. Dyrekcji skarbu 
$ zmań po długiej a ciężkiej słabośc', opatrzony 
% św. Sakramentami zmaił dnia 3 lutego 1903 r. 

w 53 roku życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbył się w n'edzieię 

R dnia 5 gu lutego b. r o godzinie 3'/, po po- 
łudniu z domu żałkby przy ulicy Batorego 

l. 28 na cmentarz Łyczakowski, o kt rym to 


obrzędziew smutku pogrążo1a żona zawiadamia 
krewnzch, przyjaciół i znajomych. 


Lwów, dnia 5 lutego 1905. 
„Stella*. K. Słotołowicz. Wałowa 11. 


+ 


Z Medvetzkich de Toutvally 


EMILJA LACK 


wdowa po byłym c. i k. nadporuczniku i c. k. 
oficjale sądo+ym 
zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, opa- 
trzona św. Sakramentami, duia 4 go lutego 1905 
r. przeżywsży lat 74 

Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ulicy 
Zielonej I 48 B na cment re Łyczakowski odbę- 
dzie s ę w poni: działek di ia 6 lutego b. r. o go- 
dzinie 3 po południu na którą w głębokim 
smutku pogrążone dzieci i wnuki krewnych, 
przyjaciół, znajomych i pobożnych chrześcjan 
zapraszają. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od reakcji, która też nie 
bierze na siebie źadnej odpowiedzialności. 


Podziękowanie. 
Wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomym, 

którzy raczyli łaskawie wziąć udział w odprowadze: 
niu zwłok Ś. p. siostry naszej Karoliny na miejsce 
wiecznego spoczynku, Składamy na tej drodze naj- 
serdeczniejsze podziękowanie, 

Marja Skrzyńska, 

V łudysłuw Wolter. 


Ordynator szpitala św. Wincentego 


Dr. ŚWIĄTKOWSKI Stefan 


przeprowadził się na ul. Wałową 1 14 i ord. w 
chor. wewnętrznych od 3—5 197 


„Stella“ K, Slotołowicz, Wałowa 11. 


Jedynie tylko w handlu 


PIWO Pilzneńskie butelkowe przy odbiurze 10 flaszex daję rabat. 


we Lwowie, ulica Czarnieckiego Í. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5 lutego 1905 


katar brońchidowy 


cierpienia piersiowe 


żołądkowe 
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krwotoki płucne 


cierpienia 


1 


chorzy zechcą poświęcić nieco czasu ņa przeczytanie poniżej przytoczonych poświadczeń wyleczenia. Jest to tylko znikomo mała część nieustannie nadchodzących listów  dziękczynnych. Podaje się je do wiadomości bez Żadnego 


komentarza, ponieważ mamy to przekonanie, że cierpiąca Pnbliczność sama jest w stanie wyrobić sobie zdanie. Wyciągi z listów, są, pominąwszy małe stylistyczne zmiany, wierne; wypuszczone są wszelkie wyrazy o wdzięczności 
jak i pewne krytyki o poprzednich bezskutecznych kuracjach. Oryginalne listy są do przeglądnięcia i bardzo prosimy uczynić z nich szeroki użytek. Władze już to niedawno uczyniły. Odstąpienia od prawdy które gdyby znale- 
ziono we wstępie albo w poniżej przytoczonych doniesieniach o wyzdrowieniu pociągają za sobą bardzo ostre kary. Aby ułatwić laikom ogłądnięcie się za pomocą nie wówczas tylko aż oczekiwać należy wybuchu choroby, ale już 


przy wystąpieniu jednego symptomu, podajemy poniżej spis najczęściej pojawiających się 


Sympłomów : 


kaszel, wielokrotnie draźniący aż do upadku, oddawanie ciągłych plwocin, kłucie w piersiach i plecach, ucisk na łopatkach, poty nocne, w regule zimne ręce i nogi, brak oddechu, oddechowi towa- 
rzyszący później słyszalny gwiżdżąco-charkocący szmer, plucie krwią, często nieregularne bicie serca połączone z silnymi atakami bojaźni niedobry sen, złe trawienie itd. Do wdrożenia kuracji potrzeba 


dokładnego opisu cierpień przy podaniu zajęcia i czy nogi nie są zimne. Adresować należy do: 


Kur»instijut „Spiro spero‘, Dresden-Niederlóssnitz, Schulstrasse Nr. 192 a. 


25-letni Katar oskrzeli. 


W 18 roku mego życia straciłem zdrowie skutkiem wypicia 1imnej 
wody w stanie rozgrzania. Dostałem silnego kaszlu, chodzenie utrudniało 
mi ciśnienie na płuca i brak oddechu. Po roku owe objawy znikły a po 
pewnym czasie powróciły, mianowicie przy wielkim upale w jesieni i pod- 
czas silnych mgieł. Z każdym dniem pogarszał się mój stan tak, iż nieraz 
myślałem, że przyjdzie mi umrzeć. Szukałem pomocy u wielu lekarzy, 
którzy zaledwie zdołali wprowadzić złagodzenie mego stanu skutkiem sił- 
nego kaszlu i walki o oddech, byłem tak zmęczony, że tylko siedząc, mo - 
głem w nocy poświęcić kilka godzin spoczynkowi. Ostatnimi czasy owe 
przypadłości powtarzały się przez wszystkie tygodnie i objawiały się przez 
kaszel, gwizdanie i rzężenie w przewodzie oddechowym, ból persi, bicie 
serca, tak, że na żadnym boku, ani też na plecach także leżeć nie mo- 
gem, tylko wciąż siedzieć musiałem. Ataki irwały przez 4 do 5 dni i nocy. 

ylko przez dwa do trzech dni mogłem nieco wypocząć, a potem wszy- 
stko rozpoczynało się na nowo. Lekarze powtarzali mi, że na moje cier- 
pienia nie ma już żadnego środka, a jedynie można je nieco jeszcze zła- 
godzić. Jądro choroby pozostanie na zawsze. 

Ostatni lekarz oświadczył mi, że cierpię na chroniczny katar 
oskrzeli i empbysem. W końcu, gdy już wychudłem jak Szkielet i opada- 
łem zupełnie ze sił skutkiem choroby, wyczytałem w piśmie o znakomi- 
tych wynikach leczenia instytutu leczniczego „Spiro spero“. Podniesiony 
tem na duchu, zwróciłem się z prośbą o pomoc do instytutu. W począt- 
kach używania kuracji, która postępowała w drodze listowej, zdawało mi 
się, że w cierpieniach mych nastąpiło pogorszenie. Ale uspokojony przez 
wyleczonych pacjentów, prowadziłem dałej kurację. A po dwumiesięcznem 
leczeniu się, mogłem Bogu dzięki poświęcić się pracy zawodowej, której 
dotychczas poświęcam się, nie mając już żadnych śladów, ani oznak tej 
strasznej choroby. 

Czuję się zobowiązanym wypowiedzieć me najgłębsze podzięko- 
wanie za udzieloną mi dobrą radę i pomoc i jastem gotów polecać wszy- 
stkim cierpiącym cenną kurację instytutu „Spiro spero*. 

Z wysokiem poważaniem 
Antoni Deisl, 


Steyer (Austrja W.) Duckarstr. 17. 


Asima, Katar oskrzeli. 
Z radością jestem gotów podać do wiadomości publicznej powody 
mej choroby, jak i jej wyleczenie, o ile ku temu moja wiedza wystarczy. 
Pewnego ranka poczęły się bez Żadnej uprzedniej przyczyny wydobywać 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa- £ 
chu znaną prawdziwą ` 
Iierbatę rosyjsizą 
zbioru majowego 
poleca Hanaei 


W. ADAMOWICZA 


<w Brocacła na pograniczu rosyjskieri Ę 
| „familijnej” bardzo dobrej 1:40 g 


Herbata z Brodów | 


Z) „Melange de Mosgnu* w oryg. opakow. 2'50 $ 


E) „imperial“ Cesarskiej w oryg. opakow. 3:50 £ 


„Okruchów* z najnow. herbat kwiatow. 1'20 $ 


Herbata z Brodów f | BULION Wołyński, hygieniczny, I kilo . 2:80 § 


w pasażu Hermsnów. 


Od I-go do 16-go lutego nowy wspaniały program 
Gościnne występy WINCENTEGO RAPAC<sIiEGO 
(synay tenora ttatrów rządowych w Warszawie, 


oraz reszta programu z nowych pierwszorzędnych sił atraktyjuych, podług 
wielkich plakatów. Ceny zwykłe. Początek punktualnie o 8 wieczorem. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja i. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczor. 


BENEDICTINE 


Z polecenia lekarzy Najlepszy ze wszystkich fikierów. 


Egipskie tutki 
i bibułki 


slogeEd qoM 


Wyrób galicyjski, 


pod gwarancją z pa- 
pieru „vergć combustible“, 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


KWIZDY płyn restytucyjny 


Cena flaszki k. 2:80. 
Przeszło od 40 lat używany w stajniach 
nadwornych, w większych stajniach woj- 
skowych i cywilnych do wzmocnienia 
przed i po wielkich matężeniach, przy 
chwilowych zwichnięciach, sztywności 


i 


Val) 
Kawa „CEYLON“ znakomita franco 5 kilo %*— $ ZEK 


c. i k. austr-weg. k. rumuński i książ. bułg. dostawca nadworny. Apte- 


z mego przewodu oddechowego rzężące i gwiżdzące tony. Starałem się 
usunąć to przez płukanie gardła, lecz n»próżno, równocześnie do tego zła 
przyłączył się brak oddechu, który z każdym dnien: się powiększał, a przy 
najmniejszem wysileniu dostawałem wielkich potów, które pozostawiały 
zgubne skutki. Keszel był tak ostry, że nieraz prawie mimo mej woli rzu- 
cał mną na ziemię. Naturalnie, że wśród takich warunków, musiałem za- 
przestać pracy. Nieraz nie mogłem nawet leżeć, a tylko dni i noce musia- 
łem przepędzać siedząc. Przy każdym najmniejszym ruchu wzmagał się 
brak oddechu i byłbym szczęśliwym, gdyby się to wszystko skończyło. 

Muszę prawdę powiedzieć, że przedstawiałem godny pożałowania 
obraz. Szukając dużo w pismach, znalazłem Środek, a mianowicie t. zw. 
proszek na astmę. Ten nie wiele mi pomógł, a o zupełnem wyzdrowieniu 
nie było ani mowy. Używałem przez około dwa lata, a koszta wyniosły 
około 70 marek. Polecono mi wreszcie leczenie w instytucie „Spiro spero* 
i postanowiłem skorzystać ze sposobności. Już dzięki pierwszym polece- 
niom danym mi, nabrałem nadziei i widzę, że ostatnie leczenie było naj- 
lepsze. Wykonywałem wszystko energicznie i pilnie i mogę słusznie po: 
wiedzieć, że po Bogu wam moje wesołe dni życia, których obecnie zaży- 
wam, zawdzięczam. Czuję się zobowiązany wasze leczenie przy każdej 
sposvbnuści polecać i pozostaję z glębokiem uszanowaniem 

wasz wdzięczny 
Franciszek Ksawery Wagner, Haunstetten, Bawarja. 

Prawdziwość powyższego podpisu stwierdza 

Haustetten (Bawarja). (L. S.) E. Hübner, burmistrz. 


- Kalar płuc. 

Przed 2 laty zachorowałam na katar płuc. Przez pewien czas 
zwlekałem, aż wreszcie począłam szukać pomocy lekarskiej. Dostawałam 
rozmaite Środki lecznicze, które nie przynosiły żadnych skutków. Zamknę- 
łam się w mej chorobie, z którą chodziłam aż do lutego b. r. Przypadko- 
wo wyczytałam raz w gazetach o zakładzie leczniczym „Spiro spero“. 
Zwróciłam się tam listownie i już po trzech dniach dostałam wskazanie 
leczenia. Zaraz rozpoczęłam kurację podług podanych mi wskazówek i po 
kilku tygodniach mogłam już donieść o polepszeniu, które następnie szyb- 
ko wzmagało się, a dziś mogę już instytutowi „Spiro spero* moje naj- 
Szczersze podziękowanie złożyć za rzeczywiście pilne postępowanie i zu- 
pełne uleczen e. Mogę ten zakład rzeczywiście każdemu choremu polecić, 
ponieważ także cena nie jest zbyt wygórowaną. 

Emma Kratzer, żona montera, 
Ingolstadt, Miirzbegstr. 7. 


ZEMKE. ET; a ga "w 
Grand Prix, Wystawa Paryska 1900, 1 


c. i k. uprzyw. woda do mycia koni, 


żył itp. uzdolnia konia do 
nadzwyczajnych czyności 
w treningu. — Prawdziwy 
tylko z powyższym znakiem 


ochronnym do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. — Ilustro- 


wane katalogi gratis i franco. 
Główny skład Franciszek Jan Kwizda 


karz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem. 


Główny skład krajowych zabawek dla dzieci 


BSP” Reperacje wszelkie przyjmuję. "Wg 


Cierpienia piersiowe — krwotoki płuc. 

> Zachorowałem w roku 1899 na katar szczytów płuc, skutkiem 
nadmiernej pracy, na które zawsze zdrowy byłem, dopóki byłem pod 
opieką lekarzy. W nieświadomości, że tego rodzaju wewnętrzne choroby 
wymagają ciągłego pielęgnowania, rozchorowałem się po raz wtóry na 
katar płuc, na który skutkiem krwotoków musiałem położyć się do łóżka. 
Przyczyną była zawsze nadmierna praca, złe powietrze, i t. d. Wreszcie 
dowiedziałem się z pism o zakładzie leczniczym „Spiro spero* w Nieder- 
lóssnitz pod Dreznem. Udało mi się chorobę dzięki dokładnemu przepro- 
wadzeniu zaordynowarej kuracji zupełnie usunąć i spodziewam się, że 
nigdy już na nią nie zapadnę. jeszcze raz dziękując, kreślę się 


Jan Buxbaum, 
Haselbach, koło Stockerau, Niż. Aust. 


Wiarygodność tego podpisu stwierdza przełożeństwo gminy. 
Haselbach, d. 17/8 1902. 
Naczelnik gminy: Kronberger. 


Cierpienia żołądka i jelit. 


Jestem głęboko wdzięczna zakładowi lęczniczemu „Spiro- spero* 
za cudowne skutki, jakie osiągnął zakład na mnie. Przez 18 lat cierpiałam 
na łze trawienie, słabość żołądka i brak apetytu. Ciało było zawsze pod- 
niecone i zawsze musiałam brać środki na stolec. Cierpiałain na bęzsen- 
ność i w nogach czułem nieraz zdrętwienie, które zaledwie dozwalało mi się 
poruszać. Często bardzo przyłączały się także zawroty głowy. Ręce i nogi 
miałam nieraz zimne jak lód. Przez wszystkie lata choroby musiałam od- 
mawiać sobie jarzyn i wszelkich potraw mącznych. Radziłem się wielu 
lekarzy, lecz bez skutku. Wtem zwrócił mą uwagę anans w pismach na 
zakład „Spiro-spero*, Poddaiam się jego kuracji, która wkrótce wydała do- 
bre skutki. 

Dzięki odpowiedniej kuracji poprawił się wkrótce mój apetyt. 
Stolec był coraz to regulurniejszy, a sen dobry. Wkrótce mogłam znowu 
strawić wszystkie potrawy i w 4 miesiące byłem zupełnie uleczony. Tylko 
instytutowi „Spiro-spero* muszę zawdzięczać, że teraz w 70 roku, uwol- 
niony zostałam od długoletniej choroby. Z powodu pewnych skutków i 
taniej kuracji, mogę jak najgoręcej polecić ów instytut wszystkim podo- 
bnie, jak ja cierpiącym. 

Z głębokiem szacunkiem 
Teresa Horn, Prywatyzująca Wiedeń 16, Stilifriedplatz 5. 
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Baczność ! 
Wózki dla dzieci, wszeie wyrecy oczka 


skie i bambusowe w olbrzymim wyborze bajecznie 
tanio poieca 


Fabryka postępowa | szkoła Koszykarska 
A. KONIEWICZA 


Lwów, 162 
ulica Batorego mr. l2. 


[4 [4 
Jan Jarzyna 
jubiler i złotnik 
we Lwowie pl. Marjacki 


poleca 


swój bogato zaopatrzon 
skład wyrobów iibi 


skich, złotych i srebrnych 
po najniższych cenach. 


tanich a praktycznych. 


Kasze 


E cz 1, "e 1 11h kilo. 3 


TEA N 


chrypkę i wszelkie inne dole- 
gliwości piersiowe, w krótkim 
czasie usuwają: 


Dra Seeburgera 


Syrop 1 kor., Pastylki 1 kor. 
i Ziółka 30 hał. 


Skład wysyłkowy : 37 


SZYMON HAY 


aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 
Wysyłki na prowincję odwrotnie. 


Trzeba za- ; : zzz AT wt WACC PEWĄCZEE TOWA 
wsze pilnie || VERETABLE LIQUEUR BENEDICTREE i MAT RODOWE RĄOY E iA AC 
baczyć na to, tće en WA ct a UDirauget. "NY ą r — E 
ażeby na fia- edeo ON miki ae R” 
szcze u spo- DAE ok © s EEG" Nowość! ME 

du znajdo- EZ a Pa, e, 
wała się czworokątna etykieta z poapisein naczel- Aż ; - 

nego dyrektora jak obok, Ee) PA 
Marka Benedictine jest zastrzeżoną w Austro- PZ BRZ 
Węgrzech. Nawet wszelkie podobne, do zmiany zr nE. 
prowadzące podlegają ustawie. Przed domokrąćź- ze IE ez 
cami i naśladowcami przestrzega Się. 2008 uł sk 
Składy we Lwowie: $: z własnego parowego palenia r 
y R z ` = EL x 
Brandler, dom komisowy, ul. Jagiellońska 1. 15. $ | BĘ MU” codziennie świeże palona Ty Sch 
MOCZ GIL, ulica Trzeciego Miia 1.2 È IE P ściśle podług zasad hygieny, s 
Albert Szkowron. a awa pa ota zapomocą _ aA 
Aleksander Bieniecki, ulica Karola Ludwika 1. 11. x gorącego powietrze $ 
2 3 Spindel Weizer i Sp. w Robatynie H i, Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! A 
Hans Hottenroth, generalny ajent w Hamburgu. EE ', kilo kawy palonej Melange Nr. |. . : . a —70 gg 
È | » w s » II. D . . » —g90 „24 
» s . a a An r . 35, IO g 
< » B » » IV. , . +» 120 RSN 
A » » Melange cesarską „ V. . A + „ 140 e > 
4 Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada Za- „o 


lety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, ý% 
i noje wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 0a 


i kawy palone w inny sposób. tyz 
Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- M; 
TE 

Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA È 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. A Š 


F: z +2 
z a 


Te z. SF f © R. 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. 


przyrządzone po I kor. 20 hal. 


OWNER POT 


Dra Fryderyka Langyela balsam brzozowy: th 
już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pnt 
wyświdrowano dziurk 
tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno- | 

+4: 


Fosfatyna Faliera 
(Phosphatine Falières) 


przyjemny pokarm, najodpowie- 
dniejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
do 10 lat, zwłaszcza w czasie od- 
łączania od piersi i w okresie ro- 
śnięcia, 
Ulatwia ząbkowanie 
i zapewnia 


prawidłowy rozwój kości. 
2005 


a 


znany jest od niepariię 


ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala- 
zcy przyrządzony zostanie w drodze «<hemicznej 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo- 
wny skutek. jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, 
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na- 
zajutrz rano odpadają prawie auiezaacznie tū- 
pieże ze skóry, która staje się przez to lśnią- 
co białą i delikatną. 6001 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 
ž ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deli- 
katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery. 
Cena słoika z opisem użycia 3 korony. Dr. Lengyela mydło benzoeso- 
we, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla Skóry, umyślnie 


o nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie 

u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Go- 

lichowskiego nast. Mani apt, Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopolu 

u Marcjaria Krzyżanowskiego; w Tarzowie u Maurycego Adiera, J. Nie- 
siołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthała i w droguerji A. Hina. 


i poszukuje rządcę, 

Który skarb ekonoma, (an 
czego lub pisarza raczy zawiadomić 
Biuro Informa: yjne Lwów, ul św. Anny 
17 (nic nie płaci się). 168 


Zarząd pasieki 


Antoniego Kralńskiego 


w ia ad Czortków, wysyła 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5 
kil. blaszankach, wszystko opłatnie po 
cenie 7 kor. i miody pitne i owocowe, 
odszczególnione na kilku wystawach 
w 5 kil. blaszankach w cenie od kor. 
6'20 do kor. 6-80. Cenniki na żądanie 


bezpłatnie i franco. 125 
4 


Ważne dla piń! 

Tylko za 10 ztr. wyuczyć się można 
sroju francuskiego pod gwarancją w 
szkolę kroju Eugenii Weckarównej 
Lwów, ulica Kopernika |. A, li. piętro. 

Osobuy kurs dla więcej uczenie ró- 
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach, 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
młarę, sprzedaje się formy na staniki 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyj- 
muje się do skrojenia całe suknie, a 
AŻ do Słastrygowania i- wy- 

róbowania po waranci iściślai. 
szej dokia dności. gwarancją najściślej 

amówienia ia prowincji 
cznią się odwrotną pocz = EE 


a aR ia e e O 
Bezpłatnie 


wysyłam zeszyt okazowy nowej sen- 
zacyjnej powieści p. t. 


KRÓLOWA DRAGA 


proszę żądać! 186 
R. LANDAU, Lwów, 


ulica Czarnieckiepo 1. 3. 


Skóry ©" 


przepyszną imitację jako je- 

dyne racjonalne obicie na mebie 

i siedzenia powozowe w ko- 
lorach modnych poleca 


Alojzy Hiibner 


we Lwowie. 


Kupię majątek "rów ENAT 
Tarnowa lub Krakuwa. Biuro „Realtae* 
Lwów, św. Anny 17. 188 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego. 


